
Ner 133 Kraków, 14 Czerwca — Niedziela. Rok 1863
Wychodzi codziennie rano wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

P r e n u m e r a t a :
p o c z t ą  (w państwie Austryackiem):

rocznie........................ zł. austr. 24
półrocznie.........................  „ 12
kwartalnie........................  „ 6
miesięcznie . . . . „ „ 2 cent. 25

W K r a k o w ie :
rocznie......................................... zł. austr. 20
półrocznie..........................................   n 10
k w artaln ie............................................ » » 5
miesięcznie.........................................   n 2

Num er pojedynczy kosztuje 10 centów.
PRENUMERATĘ RRZYJMUJĄ:

Blóro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirckmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

Przyjmują si :̂
Og ł o s z e n ia , ODEZWY, UWIADOMIENIA, d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administracyi „Czasu". 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l is t y  niefrankowane nie przyjmują się.
r ę k o p is m a  nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY,
Z dniem Igo  L ipca 1863 r. rozpoczyna 

si§ nowy kw artał. P rzedp ła ta  n a  C Z B S  
n a  m iesiące Lipiec, Sierpień i Wrze 
sień wynosi:

w Krakowie: pocztą:
kwartalnie . . . • • •  ik . 5  złr. 6
półrocznie 
rocznie .

l O
20
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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  

nadsy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o w yraźne podpisy.

P renum erata  tak  m iesięczna ja k  i k w ar­
talna przyjmuje się tylko od pierw szego do 
ostatniego dnia m iesiąca.

Kraków, dnia 13 Czerwca.
W w alce między bezbronnym  i uciśnię- 

tym narodem  p o lsk im , a  zniszczyć go pra- 
gnącem  cesarstw em  rosyjskiem  toczącej się 
od pięciu blisko m iesięcy — k tó ra  jest tyl­
ko jednym  ustępem  od stu la t trw ającego 
między niem i bo ju— dwie szczególniej ude­
rza ją  każdego i dziw ią ob jaw y: 1. energia
narodu  polskiego dobijającego się niepodle­
g ło śc i; 2. b e z s i l n o ś ć  c a r a t u  r o s y j ­
s k i e g o ,  państw a, którego cały  organizm 
m a na  celu tylko w ytw orzenie arm ii, wojnę i 
zabory, a  wszystkie zasoby i siły 70 milio­
nów ludzi zużywane by ły  i są  na sformowa­
nie i utrzym anie w ojska.

Zw racaliśm y już kilkakrotnie uw agę na 
tę bezsilność teraźniejszą wojennego caratu 
rosyjskiego, objaw ioną tak  w ydatnie w  bo­
ju dzisiejszym z P o lsk ą , p rzedstaw iając, iż 
w  w alce tej z narodem  organizującym  do­
piero hufce partyzanck ie , zajęte są  w szel­
kie rozporządzalne siły  tego państw a, któ­
re  straszyło E uropę milionem bagnetów i 
k tóre jeszcze przed k ilku latam i w  wojnie 
W schodniej w ytrzym ow ało a tak  dwóch po­
tężnych m ocarstw ; Otóż to państw o, zmuszo­
ne rozrzucić swe siły w  liczne kolumny 
ruchom e dla staw ienia czoła hufcom p a r­
tyzanckim  na  'przestrzeniach od Czarnego 
m orza  po Bałtyckie w ybrzeża , nie jest dziś 
w  stanie zgrom adzić w  jednym  punkcie 50- 
tysięcznego korpusu i oddział w ojsk regu­
larnych tej Biły, m ógłby dojść do Dzwiny i 
D niepru nienapotykając nigdzie przeważniej- 
szej liczby żołnierzy.

W obec takiego faktycznego położenia rze­
czy, upaść winno m ylne w yobrażenie o w o­
jennej potędze rosy jsk ie j, rozszerzone w E u ­
rop ie  a  oparte  na  w nioskach w yprow adzo­
nych bezzasadnie z klęski arm ii francuskiej 
w  1812 roku  i z uporczywej w alki o k aw a­
łe k  K rym u w  r. 1 8 5 4 ; w yobrażenie mylne, 
pow tarzam y, wysnute z tych dwóch wojen, 
chociaż’znakom ici wojskow i w skazali, jak ie  
p rzyczyny , niem ające żadnego zw iązku 
z siłam i R osy i, spow odow ały klęskę arm ii 
N apoleona w  1812 i uporczyw ość kam panii 
krymskiej. Celem obu w ypraw  było tylko 
zmuszenie Rosyi dem onstracyą w ojenną do 
pew nych staw ionych w arunków . Ścisłe w y­
konyw anie systemu kontynentalnego p rze­
ciw Anglii, było owym w arunkiem  popiera­
nym  przez dem onstracyę w o jenną, k tóra 
się zm ieniła w,; kam panię 1812 r . ; w w oj­
nie zaś W schodniej F ran cy a  i Anglia poda­
w ały  jedną ręką  Rosyi cztery w arunki m a­
jące zabezpieczyć całość Turcyi, a  drugą 
rozw ijały  n a  coraz w iększy rozm iar de­
m onstracyę w ojenną. Ten demonstracyjny 
charakter obu w ypraw , d a ł fałszywy kieru­
nek  działaniom  wojennym  i planowi wojny. 
Ż adna  z owych obu w ypraw  nie postaw iła 
za cel swój i chorągiew  wysw obodzenia lu­
dów uciśnionych przez ca ra t m oskiew ski; 
ia d n a  więc nie zaatakow ała Rosyi w  jej 
słabem  m iejscu, a  takiem  atakiem  najnie­
bezpieczniejszym  dla Rosyi a  najłatw iej­
szym dla Europy jest wojna o P olskę i przez 
Polskę.

Zresztą siły państw a rosyjskiego na de­
spotyzmie i samowolności opartego, jak k o l­
w iek nigdy nie były tak  w iekie jak  sobie 
E uropa przedstaw iała, o słab ły  jeszcze i zwą- 
tla ły  pod tchnieniem ducha czasu. Pogróżki 
czynione E u ro p ie , jak ie  czytam y w ad re­
sach w iernopoddańczych podaw anych cesa­
rzow i rosyjskiem u na  jego rozkaz a  dykto­
w anych przez gubernatorów , budzą śmiech 
ty lko nie obaw ę, w  0bec jaw nej bezsilno­
ści Rosyi.

Napróżno Inwalid w obszernym  artykule 
z 20 m a ja , usiłuje d o w ieść : i® arm ia ro ­
syjska m iała  na początku  ̂856 r. 2 ,300,000 
żołnierzy pod b ro n ią ; że następne zmniej­
szania arm ii były  tylko p o z o rn e ; że wła­

śnie zm ierzały do sform ow ania „trw ałej a  
niew yczerpanej rezerw y" z żołnierzy, których 
po wojnie wschodniej rozpuszczono na  urlo­
py (jakoby oni w iecznie żyć mieli); że je ­
szcze dzisiaj ma Rosya milion w ojska, k tóre 
jeżeli nie stłum iły pow stania w P o lsce , to 
jedynie d la tego, ze „pow stania n iem a”. 
Dalej znów tw ierdzi Inwalid, że te niezliczo­
ne niby w ojska rosyjskie d la lego nie zgnio­
tły  pow stania, iż nie m ogą spotkać pow stań 
ców i że rząd  rosyjski m a wstręt do użycia 
środków  ostatecznych, jako to  więzienia, szu­
bienicy i rozstrzelania. Lecz Inwalid pisząc 
s łow a te, zap iera  sam  bezwstydnie liczne 
swoje biuletyny ogłaszane codziennie o zwy- 
cięztw ach odniesionych przez te wojaka nad 
pow stańcam i, z którym i się przeto w ojska 
te spotykały; zapiera zam ieszczane przez 
siebie m nogie w yroki rozstrzelania i w ie­
szania, chociaż dziesiątą część ich tylko po­
daje; zapiera naw et słow a przez siebie, k il­
k a  w ierszy wyżej, w tymże samym artykule 
wyrzeczone, gdy w ychw alając dzielność a r ­
mii, p isze: „te ciągłe i świetne zw ycięztwa 
odnoszone przez pojedyncze ro ty  nad ban­
dam i liczącem i w iele tysięcy ludzi." R ozu­
m owanie swoje o w ielkości arm ii rosyjskiej 
opiera Inwalid n a  tern, że redukcya jej w r . 
1862 b y ła  tylko p o zo rn ą ; ale zapom niał 
Inwalid, że gdy właśnie w ów czas głosił przed 
E uropą owe d o b r o w o l n e  zmniejszanie ar- 

i dow odził, że wynosi ono 80 ,000 ,mu
przedstaw ialiśm y, jak  złudną jest ta  reduk 
cya , k tó ra  oznaczając kom plet batalionów  
mniejszy w praw dzie od tego, jak i by ł na 
papierze za cesarza M ik o ła ja , lecz n ie ró ­
wnie w iększy od istniejącego w rzeczyw i­
stości, jest raczej usiłow aniem  powiększenia 
wojsk. D otykając zaś Inwalid lekko rzeczy­
wistego a  ogromnego zmiejszenia arm ii ro ­
syjskiej przez wojnę w schodnią i przez Tletnie 
przym usowe zawieszenie poboru (przym uso­
we, mówimy, gdyż z w yczerpanej ciągłem i 
poboram i lu d n o śc i, niebyło już kogo brać 
do w ojska), tw ie rd z i, że przez to zmniej­
szenie u tw orzyła się niew yczerpana rezer­
wa, zapom inając , że owi rozpuszczeni na 
urlopy po wojnie wschodniej żołnierze, w czę­
ści w y m a rli, w części stali się niezdatnymi 
do służby, a  reszta pow ołana  niedaw no co 
do jednego w szeregi, n iezdołała ani w  po­
łowie wypełnić kadrów  arm ii, chociaż zn a­
cznie zmiejszonych.

Zajmując się tu dzisiaj w ykazaniem  s ła ­
bości Rosyi pod względem  wojskowym, 
przedstaw im y w krótkim  zarysie, j a k i e  m a 
to państw o teraz siły w o jsk o w e , j a k  one 
są ro z ło żo n e , k tóre są już w bój w prow a­
dzone, a  jakiem i jeszcze rozporządzać może. 
Szczegółow e tego przedstaw ienia rozw inię­
cie odk ładam y do późniejszego artykułu.

Przypom nieć tu winniśmy, że przed ro­
kiem w łaśnie, bo w lipcu r. z. przeprow a­
dził rząd  rosyjski p r z e m i a n ę  o r  g a n i  za-  
c y i  s w e j  a r m i i ,  zm ienił dow ództw a kor­
pusowe n a  dowództwa lerytoryalne, zniósł 
stały  podział arm ii na  korpusy, rozw iązał 
sztaby korpuśne a  ustanow ił naczelników 
okręgów  wojskowych. P rzed tą przem ianą, 
przeprow adzoną w edług planu ministra woj­
ny M ilutina, organizacya arm ii rosyjskiej 
urządzona b y ła  trw ale t a k , ja k  w innych 
państw ach byw a tylko podczas wojny; albo­
wiem w ojna jest stanem  norm alnym  rosyjskie­
go państw a. W szystkie w ojska liniowe rosyj­
skie sform ow ane by ły  trw ale w armię czyn­
ną, m ającą naczelnego w odza i sztab główny. 
Arm ia ta  dzieliła się na sześć korpusów , 
mających oddzielnych dowódzców i sztaby, 
a  stanowiących wielkie całości taktyczne, 
m ogące niby każdej chwili wystąpić na li­
nię bojową. Każdy korpus sk ład a ł się z 
trzech dywizyj piechoty, z trzech brygad 
jazdy, z trzech brygad arty lery i pieszej i 
jednej konnej. W podobny sposób zorganizo­
wane były  trw ale  w  korpusy, w ojska w y­
borow e, t. j. gwardye i g renadyery , a  mia­
nowicie były  dwa korpusy gwardyjskie, pie­
choty i jazdy i korpus g renadyersk i, do 
którego należała  7ma dyw izya jazdy  lek ­
kiej. Nadto były  oddzielne dwa korpusy 
jazdy  rezerw ow ej, rozłożone w  koloniach 
wojskowych, zniesionych następnie z w yjąt­
kiem  osad kozackich. N iewspom inam y tu 
już o korpusach oddzielnych’, m ających cel 
wyłączny i stojących ciągle na  linii bojo­
wej, z jak iem i były  i są : arm ia kaukaska, 
korpus orem burgski i korpus syberyjski.

W nowej organizacyi arm ii zniesiono w 
wojskach czynnych, j a k wspomnieliśmy, po­
dział n a  korpusy, zwinięto ich dow ództw a 
i sztaby, tak , iż dzisiaj niem a ani naczelne­
go wodza czyli główno dow odzącego a r­
mią czynną, ani dowódzców korpusów ; za­

trzym ano jedynie podział na  dywizye, ż któ 
rych każda jest całością odrębną, zależni, 
w pew nych względach bezpośrednio od mi­
nistra wojny, w innych od jen e ra ła  dowo­
dzącego wszystkiemi w ojskam i w pewnym  
okręgu terytoryalnym, na  jakie to okręgi po 
dzielone zostały kraje Z abrane  przez Ro- 
syą, w których zwykle stoją wszystkie w oj­
ska czynne. K raje te Z abrane  podzielono 
na cztery okręgi wojenne: w arszaw ski, wi­
leński, kijow ski i odeski, i ustanow iono 
czterech terytoryalnych naczelników wojen 
nych, którym  podlegają wszystkie w ojska 
w ich okręgu stojące. S k ład  korpuśny za­
chow ano tylko w w ojskach w yborow ych 
t. j. w  gw ardyi (k tórą przez połow ę zmniej­
szono) i grenadyerach, oraz w  dw óch kor­
pusach 4tym  i 6tym, k tóre zow ią się dzi­
siaj rezerwowemi i stoją w e w łaściw ej Ro 
syi. Korpusy oddzielne, kaukaski, orem bur- 
ski i syberyjski pozostały w daw nej orga­
nizacyi.

Równocześnie z tą  przem ianą w organi­
zacyi arm ii, a  raczej w jej dowództwie, 
z m n i e j s z y ł  znacznie rząd  rosyjski k a ­
d r y  a r m i i .  Albowiem zm ienił dw a kor­
pusy piesze czynne 4ty 6ty, na korpusy re ­
zerw ow e lszy  i 2 g i ; zniósł dw a korpusy 
jazdy rezerw ow ej, u łańsk i i dragońsko-ki- 
ry sy e rsk i, (w którym  to drugim, pułki ki- 
rysycrów  skasow ał zupełn ie , a  pułki dra- 
gońskie przydzielił do korpusów  piechoty); 
z siedmiu dywizyj jazdy lekkiej, należących 
poprzednio do korpusów  pieszych i grena- 
dyerskiego, utw orzył korpus jazdy rezerw o­
wej sześciodywizyjny; w e wszystkich p u ł­
kach czynnych pieszych arm ijskich pozosta­
wił tylko po trzy bataliony a  w  gw ardyj- 
skich i grenadyerskich po dw a bataliony; 
z batalionów  zaś czwartych i piątych zfor- 
m ow ał oddzielne sześć dywizyj rozerwo- 
wych, k tóre jednak  istnieją tylko w k a ­
drach, a  pu łk  rezerw ow y, odpowiedni pu ł­
kow i czynnemu, m a jedynie k ad ry  n a  dw a 
bataliony.

W s k a z a w s z y  p r z e m ia n ę  w o r g a n iz a c y i  
wojsk rosyjskich, oraz zmniejszenie kadrów  
arm ii, wspom niem y teraz o szczupłej liczbie 
żołnierzy w  tychże kadrach . Przez siedm io­
letnie zaw ieszenie p obo ru  i przez poprze­
dnie ogrom ne straty w  czasie wojny W scho­
dniej , a  rozpuszczenie po jej skończeniu 
200,000 żołnierzy na urlopy, nietylko ze­
szły praw ie do zera  bataliony rezerw ow e, 
ale także siła  batalionów  i szwadronów 
czynnych o połow ę a  czasem  i o dwie 
trzecie części się zmiejszyła. Mimo następnie 
przed lub w czasie obecnej z Po lską  woj­
ny, pow ołania w  szeregi wszystkich zd a­
tnych jeszcze do służby żołnierzy urlopo­
wanych, ro ta czyli kom pania w  czynnych 
batalionach liczy rzadko  więcej w  piechocie 
liniowej nad 150 żołnierzy, a  ro ta  w  strze­
leckich batalionach nad  180. Nie wspomi­
nam y tu już, że liczba tych żołnierzy znacz­
nie się jeszcze podczas obecnej w alki zm niej­
szyła w kom paniach działających n a  te a ­
trze wojennym, przez ubytek żołnierzy już- 
to w boju, jużto z chorób jak ie  zagnieź­
dziły się W skutek forsow nych m arszów  i 
ciągłych niepokojów. Kom panie w  sześciu 
dywizyach rezerw ow ych stojących w Dy- 
naburgu , Nowogrodzie W ielk im , Kijowie, 
Kazaniu i t. d. m imo w ypełnienia ich k a ­
drów pow ołaniem  Wszystkich urlopow anych 
i rekrutam i tegorocznego poboru, nie m ają 
i połow y kompletu.

Przechodzim y teraz do następnego py ta­
nia, tj. ile już z w ojsk rosyjskich jest uży­
tych w boju na teatrze  wojennym.

Do w alki przeciw  partyzanckim  hufcom 
polskim w prow adziła już Rosya wszystkie 
swoje w ojska czynne tj. 12 dywizyj które 
dawniej wchodziły w gkład korpusów  Igo, 
2go, 3go i 5 g o ; dywizye te dz ia ła ją  w Kon­
gresówce, na Litw ie i na  Podolu. Nadto 
z trzech dywizyj gw ardyi p ieszej, są  już 
d w i e  w czynnem działaniu od kilku mie- 
sięcy przeciw ko powstaniu, a  m ianowicie 
3cia w Kongresów ce, 2ga na Litwie, oraz 
dwie brygady jazdy  gwardyjskiej, z których 
jedna uciera się -w okolicach W arszaw y, 
druga w okolicy W ilna. Dalej czynne są na 
polu w a lk i : jedna  dywizya grenadyerów  
(w K ongresów ce), trzy  dywizye jazdy  re- 
wowej, dwie z nich działa w  Kongresówce, 
trzecia Rzewuskiego na Wołyniu. Nakoniec 
użyto już do boju dwóch dywizyj rezerw o­
wych ; z k tórych 3cia m ająca g łów ną kw a­
terę w  D ynaburgu, działa w  witebskiej i 
mohilewskiej guberniach, a  5ta m ająca głó­
w ną kw aterę  w  Kijowie działa n a  U krai­
nie. Uczynić tu w praw dzie musimy uwagę, 
że dwie dywizye czynne, k tóre dawniej do

5go korpusu na leżały , są rozłożone między 
Odessą a  Kisżeniewem; lecz rząd rosyjski 
pozostawić ich tam  musi, jużto obaw iając 
się tam  pow stania, jużto d la strzeżenia g ra­
nic tureckich i czarnom orskich wybrzeży.

Jakiem iż jeszcze w ięc Rosya siłam i roz­
porządzać może i jak ie  jeszcze wojska po­
siada po za teatrem  wojennym ?

Oto m a w Petersburgu l ą  dywizyę gwar­
dyi pieszej, z której jednak  część już do Fin- 
landyi podobno posłała ; jednę dywizyę g re­
nadyerów , oraz paradow ą k irysyerską  dywi 
zyę jazdy gw ardyi (p u łk i:  kaw alergardów , 
kirysyerów  cesarza, cesarzow ej, niezdolne do 
wojennego działan ia). W M oskwie stoi je ­
dna dyw izya grenadyerska. Na całej zaś 
olbrzymiej przestrzeni od Petersburga i A r 
changiela po K aukaz i W ołgę są rozrzuco­
ne: d w a  korpusy rezerw ow e lsz y  i 2gi 
(daw ne czynne 4-ty i 5 ty), z których lszy  
m a głów ną kw aterę  w K azaniu a  2gi w Sa­
ratow ie; trzy dywizye rezerw ow e piesze i 
trzy dywizye jazdy  rezerw ow ej, rozłożone 
między Dnieprem  a D onem  w południow ej 
Rosyi. Lecz bataliony i szw adrony tych 
dwóch korpusów  rezerw ow ych, ja k  oraz 
dywizyj rezerw ow ych jazdy  i piechoty, są, 
szczególniej te ostatnie, w połow ie zaledw o 
kom pletne, chociaż rząd  stara  się szeregi 
ich w ypełnić już to pow ołanym i urlopnika- 
mi, już to rekru tam i w  styczniu i lutym 
wziętymi w  całem  państw ie. Ogółem  wszy- 
skie w ojska ro sy jsk ie , k tórych oddziały 
wyżej wymieniliśmy, rozłożone w przestro- 
nych krajach  z tamtej strony Dźw iny i D nie­
pru od Botnickiej zatoki i m orza B iałego 
po K aukaz i U ral, liczą zaledw ie 150,000 
żołnierzy regularnych. *) Czy wiele z tych 
wojsk z za Dźwiny i D niepru może Rosya 
wyprowadzić na teatr wojenny w Polsce, 
lub zgrom adzić w F in landyi? osądzić mogą 
sami już czytelnicy, którym  przedstaw ialiś­
my niejednokrotnie w ew nętrzny niespokojny 
stan  Rosyi. Zresztą do tego pytania pow ró ­
cimy , roztrząsając  przedm iot ten później 
szczegółow o.

się gorliwie referent p. Gębarzewski, nie można 
było wziąść pod obrady dla braku kompletu człon­
ków przy końcu posiedzenia.

Po raz pierwszy oglądaliśmy wczoraj wspaniale 
przyozdobioną salę radną dziewięciu wielkiego 
rozmiaru i wysokiej wartości artystycznej obraza­
mi. Są one własnością p. Tadeusza hr. Tarnow­
skiego, który sprowadziwszy je  tutaj ze zbiorów 
swoich na w si, zezwolił do dalszego swego roz­
porządzenia przyozdobić niemi tutejszą salę ratu­
szowy. Miasto nasze winno wdzięczność hr. Tarnow­
skiemu za tę uprzejmość. Ściany sali ratuszowej 
wyglądały dotąd dosyć ubogo, bardzo skromnie, 
poprostu szaro pomalowane. Dziś w obrazach rze­
czonych przybywa im ozdoba, jaką się mało któ­
ry z gmachów publicznych za granicą może po­
szczycić. Są to bowiem oryginały najpierwszych 
mistrzów, jak  Rubensa, Palmy itd.

Wczoraj odbył się przy nadzwyczajnie licznym 
zgromadzeniu publiczności pogrzeb ś. p. Henryka 
Babeckiego, młodzieńca, który walcząc w oddziale 
Czachowskiego odniósł cztery rany i umarł w tu­
tejszym głównym szpitalu. Wszystkie zakony i ce­
chy z chorągwiami towarzyszyły konduktowi, a 
trumnę odkrytą nieśli na przemian zakonnicy i ko­
biety na miejsce wiecznego spoczynku.

Przed dwoma dniami padł przez nieostrożność 
strzał pistoletowy z okna drugiego piętra z gma­
chu dyrekcyi policyi. Szczęściem że tak nieostro­
żne obchodzenie się z bronią palną przy ludnej 
ulicy nie pociągnęło za sobą żadnego wypadku.

Na przyszły tydzień zapowiedziano wyścigi kon­
ne o nagrody rządowe. Kto będzie w nich miał 
udział, nie wiem. Towarzystwo wyścigowe nie 
wyznaczyło w tym roku żadnej od siebie nagro­
dy, jak  to dawniej zwykło było czynić każdego 
roku.

KORESPONDENCTA GZASD.
Lw ów  12 czerwca.

(z.) Wypadki obecne tak mocno wszystkich 
zajmują, że sprawy pomniejsze ściśle miejsco­
we mało zwracają na siebie uwagi. Dzieje się to 
nietylko w stosunkach prywatnych. Posiedzenie Ra­
dy miejskiej nie mogło się kilkakrotnie już zebrać dla 
braku kompletu, co jest dowodem, że pp. radni 
mało przywiązują wagi do spraw położonych na 
porządku dziennym. A przecież sprawy te jakkol- 
wiem pomniejsze, wymagają przecież załatwienia 
a usuwanie się tak znacznej liczby pp. radnych 
od posiedzeń, odwleka onych załatwienie i połą­
czone jest zawsze z uszczerbkiem przyjętych w o- 
bec gminy obowiązków. Wychodząc z uwagi, aby 
na przyszłość nieobecność członków Rady nie 
sprowadzała tak często braku kompletu wymaga­
nego do powzięcia uchwał, tern bardziej, że wielu 
z nich wzięło na lato urlopy, zmieniono na posie­
dzeniu wczorajszem dotyczący paragraf regulami­
nu w ten sposób, że na przyszłość do kompletu 
nie będzie potrzeba obecności większej połowy’,całej 
liczby członków Rady tj. przynajmniej 51, lecz tylko 
połowę liczby tych, którzy niewziąwszy urlopu znaj­
dować się powinni. Następnie udzieliła Rada obywa­
telstwo honorowe p. radnemn Tustanowskiemu, u- 
względniadniając jego długoletnie dla miasta za­
sługi położone w dawniejszym wydziale i w dzi­
siejszej Radzie miejskiej. Z innych przedmiotów 
znajdujących się na wczorajszym porządku dzien­
nym ważniejszą była jedynie sprawa dotycząca 
szkół. A najprzód oświadczył p. burmistrz, że 
w skutek wniesionej na jednym z posiedzeń da­
wniejszych interpelacyi dotyczącej prośby o wpro­
wadzenie języka polskiego do wykładów w tu­
tejszej miejskiej szkole realnej, udawał się osobi­
ście do hr. Mensdorffa, i otrzymał odpowiedź, że 
załatwienie tej prośby jest właśnie w toku i że 
będzie przyspieszonem. Czy wszakże skutek będzie 
pomyślny z odpowiedzi tej wiedzieć niemożna. 
Następnie uchwaliła Rada, ażeby część szkół real­
nych, umieszczonych obecnie na drugiem i trze- 
ciem piętrze gmachu ratuszowego, przenieść na 
trzecie piętro w tymże gmachu, do sal opróżnio­
nych po umieszczonym tu dotychczas urzędzie bu­
downiczym. Szkoła realna zyska tym sposobem 
o wiele dogodniejsze umieszczenie, już tern samem 
że wszystkie klasy będą razem w jednem skrzy­
dle gmachu ratuszowego, gdy pierwej były roz­
rzucone na dwu rozmaitych piętrach z biurami 
magistratu. Zwłaszcza sale do rysunku będą miały 
więcej światła i dogodniejsze urządzenie. W końcu 
polecono jeszcze sekcyi piątej upatrzyć na przed­
mieściu Łyczakowskiem do zakupienia grunt do­
godny, dla zbudowania szkółki ludowej przy ko­
ściele św. Antoniego.

Projekta reorganizacyi straży ogniowej, którego 
przedłożenia na tern jeszcze posiedzeniu domagał

*) Przypominamy, że niemówimy tu o korpusach 
oddzielnych nie mogących być oderwanemi od miej­
sca swego działania, a któremi są: armia kaukazka, 
korpusy oremburgski i syberyjski.

W arszaw a 8 czerwca.

O . Pułkownik Marciu Lelewel, niestrudzony wc 
jownik, na czele nielicznego oddziału wyruszył z pc 
łudniowej części Lubelskiego; ścigany przez mc 
skali, zręcznie między nimi manewrował; pn 
miastem Opolem d. 1 czerwca zmuszony był przy 
jąć walkę w której pokonał dwie kompanie mc 
skiewskie wsparte artyleryą i jazdą i zmusił j  
do ucieczki. Następnie przybył w okolice Kazi 
mierzą, gdzie przeciw niemu trzy kolumny mo 
skiewskie śpieszyły. Zręcznym marszem, wykazu 
jącym zdolności nie małe, Lelewel sprowadzi 
moskali do Puław a sam przez Żyrzyn, Michór 
udał się do Firleja i połączył się z oddziałec 
chełmskim Rudzkiego, i lubartowskim Koskow 
skiego. Wczoraj to jest dnia 7 czerwca stoczy 
podobno potyczkę w okolicach Lubartowa, które 
jeszcze rezultatu nie znamy.

Z boju pod Grodżcem w Kaliskiem, Słupsk 
część wojska szczęśliwie wycofał; lecz reszta oto 
czoną będąc przez 6000 moskali, rozproszyła sii 
i w innem miejscu zebrała. Ze względu na pozy 
cye, brak amunicyi i przeważne siły nieprzyjacie 
la, taki rezultat musimy nazwać dość pomyślnym

Przesyłam kopię raportu do RządmNarodowegi
0 potyczce pod Ragoszewem d. 3 czerwca sto 
czonej w Ostrołęckiem, podpisanego przez Maksy 
miliana Broniewskiego i Ludwika Lityńskiego, do 
wodzących dwoma połączonymi oddziałami.

.Rozesłano gońców na wszystkie strony 
z jednej tylko doszła wiadomość, że moskale ns 
wozach ciągną do Wiśniewa, od którego byliśmj 
oddaleni wiorst dwie, nadto przyszła druga wia 
domość, że inny oddział moskiewski znajduje si< 
w Ostrowcu. Ponieważ goniec wysłany ku Broko 
wi nie wrócił, plan poprzednio przedsięwzięty po 
stanowiliśmy wykonać i udać się ku wsi Lasko 
wiznie. Wyprawiono wozy a oddział poszedł w ślac 
za niemi. Na połowie drogi pomiędzy Nagoszewen 
a Osuchową i Laskowizną, szpica konnej awan­
gardy idącej o wiorstę drogi przed obozem, strza 
łem ostrzegła nasze oddziały. Kiedy wojsko nasze 
przygotowane było do boju, pierwszy oddział v 
szyku rozwiniętym poszedł naprzód na wroga 
drugi oddział takimże szykiem udał się na le 
w o ; sam zaś z jazdą usiłowałem obejść nie­
przyjaciela z lewego skrzydła, zostawiwszy pe 
wną jej część w arriergardzie, dla dopilno 
wania w popłochu pierzchających kosynierów 
Do jazdy przyłączyli się miejscowi chłopi z ki­
jami; kosyniery zawstydzeni, na odgłos hum  
rzucili się z wielkiem męztwem i rezygnacyi 
na wroga. Po pierwszem ich śmiałem uderze 
niu, ogień moskiewski ustał i moskale tył podali 
lecz gdy spotkali się z oddziałem idącym od Ostro 
wia im na pomoc, posunęli się znowuż ku nam. 
Lecz pierwszy ich oddział składający się z 3 roi
1 z jazdy, został zupełnie rozbity. Nasze wojska 
dobrze walczyły z nowo przybyłym sukkursem 
przełamały lewe skrzydło moskiewskie, i przedarł 
szy się po za Chamnę ku Brokowi, a dowiedziaw 
szy się o nowo ciągnących moskalach od Broku 
udaliśmy się na prawo i sformowaliśmy się po nad 
Bugiem. Jednocześnie zajęliśmy się ulokowaniem 
naszych rannych i rozesłaliśmy gońców do śle­
dzenia ustępującego wroga, zbierania maruderów 
i broni przez moskali zostawionej na placu boju

„W tej utarczce odznaczyli się: rotmistrz Ko 
żuchowski, który z oddziałem III zabużańskim poć 
dowództwem naczelnika Lutyńskiego zostającym 
rzucił się z tyłu na pomoc dwom poprzednie 
wspomnionym oddziałom, do wsi Nagoszewa, dla 
rozbicia będących tam moskali, którzy nam ty! 
z po za budowli chcieli zająć i położył mnóstwc 
trupa, rozbił i rozpędził. Rotmistrz Kożuchowski 
został mocno ranny w krzyż i w łopatkę i z po 
mocą zaciągniętego nowo szeregowca Michała 
Wilhelma lat 18 liczącego z pomocą drugiego sze 
regowca, bezpiecznie od moskali w nasze ręce do 
stał się. Odznaczył się także porucznik Lipowsk 
który z całym swoim plutonem, poszedł w tyra 
lierkę (a z plutonu tego wielu zginęło) ze sztućca­
mi wziętymi na moskalach w boju pod Stokiem : 
Jeleniami. Lipowski rannych i broń moskiewska 
zebrał i stanął z nią na miejscu zbornem. Toż sa



mo uczynił podporucznik Szabłowski z II oddzia­
łu z plutonu strzelców. Oddział III dzielnie się 
odznaczył. Nadto wypada mi tu dodać, że zwy 
cięztwo i plac boju zostały przy nas,.pomimo, że 
moskale w trzy razy przewyższającej liczbie na­
cierali na nas.

„Do zwycięztwa naszego przyczyniła się pomoc 
włościan, niedozwalających kosynierom cofać się. 
We wsi Nagoszewo spalono kilka chałup i sto­
dół, gdzie nasi szturmowali broniących się mo­
skali, którzy przez zemstę spalili je  potem. Bój
trwał od 12'/2 z południa do godziny 5 po połu­
dniu. O 7 moskale zwrócili się ku Ostrowiu.K—Ty­
le z raportu.

Z Warszawy nowiny o aresztowaniach. Areszto­
wano : Antoniego Włodarskiego, Jana Rządcę wy­
robników, Zajkowskiego Juliana lokaja, Giziń- 
skiego Antoniego, Kaczyńskiego Tomasza czela­
dnika murarskiego, Szuberta Karola stelmacha, 
Skur/ skiego żołnierza policyjnego, Kartkę Ja- 
n -bk Ądama, Wolsztoka Ignacego wyro­
bników, Markiewicza Kaźmierza byłego dozorcę, 
Wilczewskiego profesora, Bauerfejndao właściciela 
ziemskiego z Rawskiego, Karasińskiego adwoka­
ta, Aleksandrowicza profesora z Radomia, Julia­
na Kaliszewskiego dzierżawcę z Moczydłowa, księ 
dza Palkowskiego z Mszczonowa i innych.

Otrzymano w oddziale III Carskiej kance- 
laryi w Petersburgu wiadomość, że w Moskwie 
przebywa potajemnie Metropolita roskolników Ki- 
ryłł, który miał tam  przybyć z Warszawy za pa 
szportem Cypry an a Tymofiejewa, że po 30 dnio­
wym pobycie w tej stolicy, wyjechał za granicę, 
i źe ztamtąd znów wkrótce ma do Moskwy przy­
być. Kazano go aresztować.

Przywieziono do Warszawy jakiegoś obywatela, 
który miał kajdany na ręku i nogach, a prócz 
tego przykuty był do wozu, na którym jechał.

W. książę Konstanty, wydał rozkaz, dozwala­
jący nawet dowódzcom kompanij, według swego 
uznania, rozstrzeliwać powstańców. Surowość więc 
moskiewska nic nie zmniejsza się, owszem po­
większa się, szczególniej też Da Litwie, gdzie 
stary Murawiew ostatki życia swego spędza po 
pełniając straszne okrucieństwa, mordując i prze 
śladując w najdzikszy sposób całą ludność. Are 
sztował Wiktora Starzeńskiego. Powiadają, że 
dnia niema, ażeby kogo nie rozstrzelał. W Dyna­
burgu hr. Moll, Plater i Benislawski podobno m a­
ją  być rozstrzelani. —  Znaliśmy krewnych tego 
Murawiewa, którzy wstydzili się przyznać do jego 
pokrewieństwa.

Manitestacya adresowa w Rosyi jeszcze nie u- 
stała. Drukują ciągle te wiernopoddańcze wynu­
rzenia i odgróżki na Zachodnie mocarstwa i Pol­
skę. Polaków czasami nazywają w owych adre­
sach podłymi zdrajcami; w podobny też spo­
sób wymyślają i na Zachód. Adresy te acz pisane 
z rozkazu — mimo tego ubliżają one narodowi, 
w imieniu którego są pisane, a który przeciw 
nim nie protestuje.

Dnia 7 czerwca wyszedł 1 numer nowego pi­
sma tajemnego P olska ; lepiej redagowany od 
Prawdy. Powtarzamy tu jeszcze raz wszystkie ty­
tuły tajemnych pism. Ruch (urzędowy), Dziennik 
Narodowy (półurzędowy), prócz tego: Strażnica, 
Głos kapłana polskiego, Wiadomości z pola bi­
twy, Prawda, Powstanie, Dzwon Duchowny, Nowi­
ny Polityczne Polskie, Naprzód i  wreszcie Polska. 
Wolelibyśmy jednak widzieć mniej pism tajemnych, 
z których kilka licho redagowane, a za to więcej 
zbrojnych ludzi w obozach.

rewizye. Dnia wczorajszego za rogatki Grochow­
skie wyszło sześć rot piechoty moskiewskiej.

Taczanowski Edmund został przez Rząd Naro 
dowy zamianowany naczelnikiem teatru wojny 
od Pilicy do Wisły, tj. Kaliskiego i Mazowieckie- 
województwa.

Kowno 9 czerwca.

Warszawa 9 czerwca.

O  Gwałty i rozboje, których się dopuściło w Ka 
liskiem wojsko jenerała Bremsena i jenerała Re- 
dena w dniach 29 i 30 maja, w okolicach Grocho­
wa i Grodżca, należą do scen okrutniejszych i dzi­
kszych w tej wojnie przez Moskali popełnionych. 
Idąc do Grochowów porwali moskale z domu oby­
watela Czesława Puławskiego, a potem jadącego 
bryczką obywatela Przechodzkiego. (Opuszczamy 
tu opis zamordowania śp. Czesława Puławskiego 
i innych, bo sceny te krwawe opisał nam już ko­
respondent z Kaliskiego w liście, który zamieścili­
śmy. P. R. Cz.).

Był także w Grochówach kowal niemiec. Gdy go 
Moskale rabow ali, kowal opierał się i wydzierał 
żołnierzom własność swoją; porwali go więc żoł­
nierze i rzucili w ogień palącej się kuźni, gdzie 
spłonął; sześcioletnie zaś dziecko jego, porwali na 
bagnety i również spalili. Ekonoma wracającego 
z pola zastrzelili i obdarli. Prócz tego kilku innych 
ludzi zamordowali. Oto są czyny wojska, którego 
broni świeżo Dziennik Powszechny, skarżąc się na 
zagraniczne dzienniki o potwarz i przesadę. Wszy­
stko, co ze źródła polskiego pochodzi ulega ze stro 
ny Moskwy zaprzeczeniu, ale ogłosiliście wiele ra­
portów samychże władz rosyjskich, które dobrze 
także malują barbarzyństwo wojska cesarskiego. 
Są cale akta sądowe o okrucieństwach przez żoł 
nierzy popełnionych, o rzeziach, morderstwach, 
pożogach, które to wojsko popełniło; wie o tem 
dobrze rząd moskiewski, ale chce przed Europą, 
ukryć swoje czyny i dla tego prawdzie jaśnej jak  
słońce, faktom stwierdzonym licznemi świadectwa 
mi zaprzecza bezwstydnie, łudząc się słodką na 
dzieją, że Europa uwierzy zaprzeczeniom i Mo­
skwę uważać będzie za niewinnego baranka. Lecz 
ufając w rozum publicystyki europejskiej, w jej 
sprawiedliwość, uważamy za niepotrzebne od­
powiadanie organom moskiewskim i zbijanie fał­
szów, które one w świat puszczają.

W cytadeli w lazarecie znajdują się następują­
cy skazani na wygnanie: Tomczyński Antoni, Ku 
rzewski Hieronim starzec 75-letni na 4 lata rot 
aresztanckich skazany, Rożniczewski Karol, Mate 
cki K arol, Mittelszted Ja n , Oryński Franciszek, 
Wojtyński Tomasz, Rudziński Jan , Piasecki An­
toni, Zieliński Adam, Godlewski Jan, Jarnuszk ie­
wicz Jan, Gordtat Marcin, Jakóbowski Jakób, Si­
korski Ludwik, Czajkowski Kasper, Wróblewski 
Karol, Włodarkiewicz Władysław, Nikołajczuk Jan, 
f  urmankiewicz Władysław, Czarnecki Józef, Pruss 
Ludwik, Izek Roman, Hejne Fryderyk, Sławiński 
K asper, Kamiński Stanisław, Hass Władysław, 
Szelski Aleksander, Trembicki Antoni, Budello 
Adolf, Sadowski Julian, Szynkendeus Karol, Wol­
ski Mieczysław, Gołubszyński Stanisław, Rzesze- 
wicz Jan felczer. Aresztowano obywatela Kopcia, 
Sannussi m ajster kamieniarski przy moście, Włocb, 
i innych. Z prowincyi ą0 cytadelli przywiedli F a­
biana, Popiela, Konarskiego, Mateusza Zdziarskie­
go. Naczelny prokurator Wołowski, nie jest jeszcze 
puszczony. W hotelu Rzymskim była rewizya dzi­
siaj w nocy.

Poszukiwani są do aresztowania: Szedkiewicz, 
Lewenhaltz, Jerzmanowski Seweryn, Łukowski i 
Łepkowski Zygrauat. Po bićrach spodziewane są

Naczelnik cywilny województwa Kowieńskie 
go (polski) raportem z dnia 7go czerwca donosi 
co następuje: Moskale zebrawszy do 3,000 wojska 
w m. Tryszkach, w powiecie Szawelskim, całą tą 
siłą 21 maja uderzyli na oddział nasz z kilkuset 
ludzi złożony, będący pod dowództwem naczelnika 
wojskowego powiatu szawelskiego, Pisarskiego. 
Zmuszeni przyjąć nierówną walkę, bronili się męż­
nie przez godzin cztery, a nareszcie zagrożeni zu- 
pełnem otoczeniem i zgnieceniem przez przemaga- 
jące siły, przedarli się przebojem przez oskrzydla­
jącą  ich Moskwę. Na placu boju padło przeszło 
stu Moskali; mnóstwo zostało rannych, w tej liczbie 
dowódzca batalionu strzelców rodziny cesarskiej 
śmiertelną odniósł ranę. Z naszej strony poległo 
25, międy którymi Burka, dwaj Pietrzykiewiczo- 
wie i kilku innych. Po potyczce całą okolicę Try- 
szek splądrowało źołdactwo i wiele budynków spa­
liło- — Przed wieczorem dnia tego cały nasz od­
dział był już w zupełnym porządku pod swoim 
dzielnym dowódzcą, a wkrótce powiększył się no­
wo sformowanym oddziałem, liczącym 150 ludzi, 
pod dowództwem Nieczui (pseudonim).

Dnia 29go maja o 5ej po południu oddział pie­
choty moskiewskiej konstytujący w m. Rogowie, 
wraz z rotą piechoty z Poniewieża i kozakami a- 
takował nasz oddział w lesie rogowskim dowo 
dzony przez Wykładnika. Nasi późno zawiadomie­
ni o zbliżaniu się nieprzyjaciela i wprowadzeni 
w błąd fałszywym atakiem z jednej strony przez 
kozaków, gdy piechota wykonywała rzeczywisty 
z drugiej strony, zaczęli byli na razie rozpraszać 
się. Lecz dowódzca zdołał śpiesznie uszykować 
swych strzelców, którzy tak dzielny stawili opór 
Moskalom, że ich 83 położyli trupem. Naszych 
poległo 16; jest między nimi i sam dowódzca, 
(którego prawdziwe nazwisko jest Żukowski) ra ­
niony w nogę na początku boju i odniesiony na 
stronę, został potem zakłóty; mamy także kilku­
nastu rannych. Z moskiewskiej strony jeden żoł­
nierz zabił jednego ze swoich i zabrawszy sześć 
sztucerów, przeszedł do naszego oddziału, mimo 
otrzymanej rany w czasie przejścia.

Naczelnik cywilny województwa Mińskiego, mię­
dzy innemi wiadomościami donosi: „Rozboje mo­
skiewskie. Z oddziału Zaręby stojący na pikie­
cie, Paszkowski 14go m aja otoczony i pochwyco­
ny przez Moskali; przywiązany potem do drzewa, 
będąc wprzódy obnażonym, służył za cel do strze- 
lauia, w końcu kolbami dobity. Czterej naszych 
przebierających się do obozu Ihumeńskiego, zdra­
dzonych przez przewodnika gajowego rządowego, 
który był dawniej żołnierzem moskiewskim, ujęci 
zostali, poczem nielitościwi dręczeni byli przez 
Moskali: jednemu z nich mającemu ręce związa­
ne, ów leśnik wbił w piersi kół dębowy. Oficer 
Wołkow, po bitwie z oddziałem Wilejskim, 20tu 
rannych naszych kazał obnażyć i przywiązać do 
płotu, poczem sam ich najprzód bił płazem szabli, 
a później kazał dobić kołami wyciągnionemi z płotu. 
Po rozstrzelaniu śp. Ciundziewickiego, żołnierz 
Moskal, który mu służył i przywiązał się do nie 
go, za to, źe płakał rzewnie w kościele katedrał 
nym Mińskim w czasie egzekucyi, był okrutnie 
ćwiczony wieczorem, ale potajemnie.

C Z A S  z Niedzieli 14 Czerwca 1863 .

bardzo powoli windują w górę.) Podniósłszy do 
pewnej wysokości, nagle go opuszczają (niby 
przypadkiem), depcą nogami wśród naigrawa- 
nia się żołdactwa, a najokroniejszego jęku 
płaczu licznie zgromadzonego ludu. Dziesięć mi 
nut nieszczęsna ofiara, na pół martwa, leży na zie­
mi; podnoszą ją  wreszcie znowu, i tak umęczone­
go, najszlachetniejszego młodzieńca zostawują u 
szubienicy, aby wisiał do nocy.

Nie dziwcie się nieładowi jak i panuje w liście 
tym; wśród takich scen trudno pisać inaczej.

Z D ynaburga3 czerwca.

Wilno 9 czerwca.

L. R. Dziś na placu na Łukiszkaeh powieszo 
nym został Bolesław Kołyszko, dowódzca powstań 
czego oddziału w województwie Kowieńskiem 
wzięty jako jeniec wojenny pod Birżami, po utar 
czce, w której raniony był i wzięty także, Naczel 
nik wojskowy tegoż województwa, Dołęga, o czem 
uprzednio zawiadomiliśmy.

Już to czwarta ofiara w przeszłym tygodniu 
która ginie na tym placu nieszczęsnym, odtąd sła­
wnym w dziejach męczeństwa Litwy. W dopełnie 
niu tych mordów nie tylko pominione są wszystkie 
p raw a, ludzkości i kościoła katolickiego, ale 
zgwałcone są ukazy samegoż rządu moskiewskie­
go. I tak, według tych ostatnich, sądy wojenne po­
winny być jaw ne; obwinionemu winien być dany 
obrońca; jeżeli zaś jest duchownym, powinien przy 
badaniu i przy przewodzie całej sprawy asystować 
deputat od duchowieństwa. Tymczasem sądy odby­
wają się w największej tajemuicy; obwiniony sam 
sobie zostawiony; deputata od duchowieństwa przy 
badaniu na rozstrzelanie skazanych księży nie 
było. Dekretu obwinionemu nie ogłaszają, tylko na 
kilka godzin przed egzekucyą przysyłają kapłana dla 
dysponowania go na śmierć. Publiczność z wieczo­
ra dowiaduje się z głuchej strasznej wieści pry­
watnej, obiegającej miasto, że nazajutrz ma być 
egzekucyą; ale kogo mają zamordować i za co? 
nikt nie wie. Nazajutrz na godzinę przed egzekucyą 
daje się słyszeć głos bębna; przy bębnie ogłasza 
ją tych słów kilka, które wam przesyłamy, tak 
jak  je  Kuryer wydrukował. Rozpaczy i oburzenia 
jakie panuje tutaj, trudno jest sobie wyobrazić 
Murawiew cieszy się i zaciera ręce; pragnąłby, 
tem oburzeniem wywołać wmieście rozruch, któ­
ryby przytłumił; w tej myśli wytoczył działa na plac 
nabite kartaczami.

Ksiądz Stanisław Iszory był 3kazany przez sąd 
wojenny na pięć lat do ciężkich robót; lecz ten 
dekret wolą Murawiewa zamieniony został na ka­
rę śmierci. Według zaś manifestu nie mógł być 
karany, bo w lutym jeszcze sam się oddał w ręce 
oprawców, ratując swego proboszcza uwięzionego 
z jego powodu.

Podaliśmy jak  przy ferowaniu dekretów pogwałco­
ne są wszystkie prawa, teraz przypatrzmy się samej 
egzekucyi. Do księdza Iroszy, przywiązanego do 
słupa, dwunastu żołnierzy dało ognia z odległości 
dwunastu kroków, mimotego nie zabili go odrazu!! 
Myślicie, że miano innych żołnierzy w rezerwie ? 
Bynajmniej! p 0 namyśle nabijają broń na nowo 
i po pięciu minutach rozlega się echo drugiego 
wystrzału— ofiara ostatecznie zabita. Sądzicie, że 
to przypadek! Ale przy rozstrzelaniu księdza R aj­
munda Ziemackiego i obywatela Alberta Laskowi- 
cza, w dniu 5 czerwca, taż sama okropna scen a! 
Znowu strzelają dwa razy do nieszczęśliwych o- 
fiar. Czy by taka była instrukcya? Dziś wreszcie 
powieszono Kołyszkę: myślicie zapewne, że tak 
jak się dzieje wszędzie odbyła się egzekucyą, 
iż delikwentowi na rusztowaniu zarzuciwszy pętlę, 
usuwają deskę, na której s to i? — Nie! stojącemu 
na ziemi kładą pętlę i tak nieszczęsnego z ziemi

(L . R.) Ciężkich czasów dożyliśmy. Zewsząd bó­
le, jęki, łzy, pożogi, mordy, płacze, więzy, prześla­
dowania dają się widzieć i słyszeć. Ziemia nasza in­
flancka i białoruska stały się teatrem barbarzyń­
skich z niczem niezrównanych okrucieństw i zni­
szczenia. Niedosyć, że najzamożniejsze dwory tych 
prowincyj stały się pastwą płomieni, a ich posia­
dacze ofiarą moskiewskich więzów i wygnania, 
lecz jeszcze z największym pośpiechem zarządza­
ją  ajenci moskiewscy rzeź ogólną Polaków i wy­
tępienie katolicyzmu. Według instrykcyj i rożka 
zu jenerała gubernatora Murawiewa, obywatelom 
wiejskim bezzwłocznie kazano opuścić m iasto, a 
powracać na wieś; gdzie ajenci rządu moskiew­
skiego przebiegają okolice, wespół z popami sy- 
zmatyckiemi, propagując rzeż i rozrzucając o- 
dezw y, już wiadome z treści całemu światu. 
Wprawdzie postrzegłszy się rząd moskiewski 
skompromitowanym wobec Europy, przez dzienni 
ki swoje zaprzecza odezwom tym autentyczności, 
a tymczasem przedstawione egzemplarze tych o 
dezw przez pośredników mirowych do komisyi po 
lityczno-śledczej w Dynaburgu, zostały ukryte 
zniszczone. Nareszcie, nie jeden lub dwa egzem­
plarze pojawiły się, leCz tysiące; w każdej cha­
cie włościańskiej, po wszystkich ulicach wiosek 
można znaleść walające się. Włościanie katoliccy 
przynoszą takowe i składają w obec księży, skar­
żąc się na podżeganie i namowy ajentów mo 
skiewskich. Co dziwnego, że w tym razie rząd się 
zapiera, kiedy on zaparł się (takoż przez swoje 
organa) czynów jawnych okrucieństwa w pol­
skich Inflantach; wyparł się, powiadam , niecnych 
rabunków, pożogi i morderstw, które przez swoich 
żołnierzy wespół z tłumem roskolników popełnia! 
i popełnia. Trudno pojąć z jakiem  czołem, w obec 
tysięcy świadków, ośmielił się w dziennikach swo­
ich ogłosić, źe zrabowane rzeczy i pieniądze na 
rozkaz policyi zwrócone zostały, wtenczas, kiedy 
policya, jako wspólnik zbrodni, wspólnie skorzy­
stała, najstaranniej wszystko ukrywając. Nikt z o- 
bywateli nic nie otrzymał, wszyscy zrujnowani, 
bez żadnych zasobów i środków do życia. Dwory 
zburzone, pola niezasiane, zdaje się, że jakby po 
tej ziemi, przeszedł anioł niszczyciel, burząc, pa- 
łąc i niszcząc, co tylko należało do Polaków, k a­
tolików, a osłaniając roskolników.

Ale co gorsza przygotowują nową rzeż, jak  
wspomniałem, ajenci rządow i, aby wyniszczyć 
zupełnie obywateli Polaków. Rozkolnicy już o 
tem mówią bardzo głośno, — i według nich, 
tylko czekają hasła. Uzbrojenia i przygotowania 
się do tego wszystkiego już się rozpoczęły: 
broń myśliwską i pamiątkowe familijne szable
o d e b r a n o  o b y w a te lo m  P o la k o m . -  k a to l ik o m ,  a o d ­
d a n o  b u r ła k o m  rozkolnikom, — i już niby to
do strzeżenia urządzają władze moskiewskie 
miejscowe warty, które nawet mają zająć straż 
w mieście Dynaburgu. Jenerał porucznik Dłutow- 
ski, gubernski wojenny naczelnik, czynnie na tem 
polu pracuje, wspierany przez majora żandarmów 
Białowodzkiego. Sprowadza burłaków do siebie 
długie miewa z nimi sekretne narady, które jednak 
po rozejściu się od niego burłaków, stają się ja  
wnemi. Namów jego treść zawsze jednaka. Pole­
ca, żeby chłopi uzbrajali się przeciw obywatelom 
Polakom i przygotowali się do walki; każe dono 
sić i oskarżać obywateli, albo też samym wiązać 
ich i dostawiać władzom, jako  podejrzanych i nie 
sprzyjających rządowi. W skutek tego, aresztowa 
nych liczba ogromna: w samym Dynaburgu już 
do 600 osób jęczy w kazamatach fortecy, lub w mia­
stowej kryminalistów turm ie; prócz tego we wszy­
stkich miastach powiatowych przepełnione więzię 
nia, koszary i najęte na ten cel domy. Kościoły 
pozbawione kapelanów, od kilku tygodni zamknię 
te; umierają chorzy i niemowlęta bez śś. Sakra­
mentów. Nie wiem, czy za czasów Deoklecyana, 
coś okrutniejszego mogło się praktykować. Prze­
cięte zostały wszystkie interesa i stosunki. Nie 
można ruszyć się z'm iejsca bez wiedzy i pozwo­
lenia wojennego naczelnika i to każdorazowie 
Wojenny zaś naczelnik, jako pan życia i śmierci, 
wszystkich traktuje jak  bydlęta, nie szanując ani 
wieku ani stanu i zasługi- Z księżami najsromo- 
tniej pod każdym względem władze mosk, postępują; 
przed kilką dniami ze łzami oglądaliśmy stare; ' 
kapłana, prowadzonego pieszo po błocie z forte 
cy do turmy przez miasto, wród naigrawania się 
żołdactwa, wtenczas kiedy innych więźniów prze­
wożą z tejże fortecy do miejskiej turmy.

Na domy nasze napadają w rozmaitych dnia i 
nocy porach i szukając niby to korespondencyj 
Rządu Narodowego lub broni, zawsze okradają. 
Ze wszystkich urzędów, nie zważając na długole­
tnią służbę, Polaków albo zupełnie usuwają, albo 
jrzerzucają na urzędy do Orenburga lub do Sy 
beryi.

Wczoraj stawił się wezwany prezydent miasta 
zwany tutaj głowa, przed Wojennym namiestni­
kiem. Zapytany o nazwisko, kiedy wymówił, że 

jestem Budrewicz, jenerał Dłotowski zakrzyczał: 
„To wy Polak katolik, nie możecie na tem miej­
scu zostawać. “ Natychmiast naznaczył nowe wy­
bory, lecz ogólnym głosem nawet Moskali, Budre­
wicz wybrany powtórnie. Wojenny naczelnik Dło­
towski pismem urzędowym Wezwał marszałków, 
aby przesłali listę obywateli z adnotacyą o ich 
przychylności dla rządu, zapowiadając im w prze­
ciwnym razie turmę i szubienicę. Przed kilku dnia­
mi sądem wojennym polowym w Dynaburgu ks. 
Rózgo skazany na rozstrzelanie, wespół z trzema 
obywatelami. Ks. Korzeniowskiego w Wilnie ska­
zali byli nieco dawniej na Syberyę, a przed po­
słaniem go tam, golili mu publicznie głowę i kaj- 
’any na nogi wkładali. Sami oglądaliśmy w Pe­

tersburgu skutego z jakim ś zabójcą burłakiem, 
skazanym również do tego miejsca dokąd z nim 
całą podróż pieszo miał odbywać. Prócz księdza 
Korzeniowskiego i innych, w tej tak nazwanej 
peresyłosznoj turmie jeszcze było 69 obywateli o 
iutych, z golonemi głowami w aresztanckich kurt- 
tach, przeznaczonych do etapowej pieszej podró­

ży na Sybir.
Boże! dodawaj im mocy i wytrwałości!

Dynaburg’ 7 czerwca. I to teraz wyraża się język urzędowy: Aleksan-
r  xkt jt i - , , - , drowi, W. księciu finlandzkiemu. Tymczasem gu-
L .K .  W dwóch moich poprzednich listach mó- bernator, jenerał baron .Rokasowski powołany zo- 

wiłem o wojennym witebskim naczelniku Dłotow- stał do Petersburga. W drugi dzień Zielonych 
skim, me mam przeto potrzeby na nowo opisy- świąt powróciwszy zwołał nazajutrz magistrat 
wac niegodziwości tego człowieka; powiem tylko, starszych stanu kupieckiego i najznaczniejszych 
ze mu dano władzę konfirmowania na śmierć, kupców i przemówił do nich w języku francuskim 
biednych naszych jeńców wojennych, a nawet zu- Według Helsingfors Dagblad przemowa ta za­
pełnię spokojnych i niewinnych z domu porwą- wierała mniej więcej treść następującą: 
nych brańców obywateli, skazywanych na powie- Jenerał gubernator jeździł do Petersburga w ce- 
szeme lub rozstrzelanie. I tak z góry zapowiedział, lu zasiągnięcia wiadomości, czy można się spo- 
że wszycy obwinieni o jaw ną nieprzychylność ku dziewać prędkiego wybuchu wojny, albowiem 
najezdniczemu rządowi, lub pojmani z bronią w chodzi mu o to, aby mógł w takim razie zawia- 
ręku, będą przez sąd doraźny wojenny skazani domić 0 tem finlandzkich właścicieli okrętów, 
na rozsstrzelanie. Sądziliśmy, że to postrach rzu-1 Car, któremu osobiście oświadczył to życzenie, 
cany, lecz dzisiaj faktycznie się to sprawdziło. Szu- odpowiedział mu, że w tym względzie polityczne 
biemcę wys.awiono, kat sprowadzony, i już ksiądz I stosunki jeszcze nie przybrały tak wyraźnych 
wezwany do fortecy dysponuje na śmierć męczeńską kształtów, ażeby módz z pewnością powiedzieć coś 
hrabiego Leona Platera i innych wielu obywateli, o wojnie lub pokoju. Uzbrajanie* się, do którego 
Jutro rano mają być powieszeni. W przeciągu bie- rząd widział się spowodowanym, są tylko konie- 
żącego tygodnia ma się odbyć takich kilkanaście cznymi środkami ostrożności. Gubernator widział 
morderstw za wyrokami. Jeżeli okrutnym jest przy tej sposobności wcale niezmieniona życzli- 
Murawiew, to przewyższa go jeszcze jen. Dłotowski, wość Cara dla Finlandyi, na dowód czego przy- 
a je m u d a łc a r  władzę nad życiem i śmiercią całćj toczyć może to, że zwołanie sejmu stanowczo na- 
prowineyi. Ale bo któżby inny mógł być narzędziem znaczone jest na wrzesień. Pomimo to wywarła 
takich okrucieństw i nikczemności. Sprowadza on ta okoliczność, że dziennikarstwo zagraniczne w 
guberskiego witebskiego marszałka, powiatowych ogóle maluje usposobienie w Finlandyi w ten 
zaś związanych każe dostawić, i jako  absolutny sposób, jak  gdyby wszyscy czekali tylko na 
pan życia i śmierci, grożąc szubienicą nakazuje wkroczenie nieprzyjaciela ażeby stać się zdrajcami, 
podawać do cara adres z zaparciem się narodowych na Carze bardzo nieprzyjemne wrażenie. Wprawdzie 
uczuc, z wyrzeczeniem się raz na zawsze praw robiono usiłowania, aby dzienniki te skłonić do 
do narodowości polskićj; każe wyznać publicznie ogłoszenia odparcia tych fałszywych obwiniań; o- 
na piśmie,^źejorowineya nasza nie należy i należeć | fiarowano n. p. nawet 16,000 franków za przy
nie może do Polski! Wszystko robi tylko w ma 
łój cząstczena piśmie, a po większej części słownie. 
Nie sądzę, żeby się znaleźli ludzie tak małego du­
cha, coby się ośmielili podnieść rękę do napisania 
takiego adresu, bratobójczą rękę na swoich bra­
ci. O zapewne pójdą za przykładem swoich 
współobywateli z największą rezygnacyą i poświę

n. p. uawei io,uuu iranaow za 
jęcie jednego artykułu, ale nadaremnie. Guberna­
tor czuje się obowiązanym, zawiadomić o tem 
obywateli pozostawiając, im co w tym względzie 
czynić zamyślają.

Potem napomknął jeszcze jenerał prywatnie, 
jakby to stósownym był adres wierności poddań- 
czej, a równocześnie ukazał się w półurzędowej

cemem się na msztowania, na szubienicę i roz-1 Finlandzkiej Powszechnej Gazecie artykuł wstępny 
strzelania, a nie splamią się kłamstwem i odstę-i usiłujący dowieść naglacej potrzeby adresu, któ- 
pstwem od sprawy narodowćj, zaparciem się praw ryby mógł zadać kłam ‘krążącym za granicą wia- 
swoicli i narodu. domościom o Finlandyi, a zarazem szczególniej

Dłotowski zapowiada, że marszałek Rodziewicz to podnoszący, że w takim adresie wcale nie ma 
będzie powieszony, za to tylko, że jakoby wie-1 się zawierać „nikczemne zaparcie się sympatyi, któ

rą Finlandya czuć musi dla nieszczęśliwej Polski.“
W skutek przemowy jenerała-gubernatora zwo­

łano nazajutrz obywateli miasta. Gubernator baron 
Walleen zawiadomił ich o tem, co mówił jenerał- 
gubernator. Poczem nastąpiło powszechne milcze- 

niemal 10 minut; wreszcie ktoś 
w innym pokoju poddać pod roz-

powieszony, za to tylko, że jakoby wie­
dział o przeprowadzanej narodowćj organizacyi w 
powiecie newelskim a nie doniósł rządowi najeż 
dniczemu. Ale co gorsza, źe lada chwila my wszy 
scy pod toporem i nożem padniemy ofiarą w sku 
tek zabiegów Dłotowskiego i Murawiewa. Wyda­
no najsurowszy rozkaz wszystkim obywatelom jak  I nie, trwające 
najprędszego rozjazdu na wieś do majątków, na- wniósł, ażeby
wet i tym, którzy przez pożary potracili mie- biór kwestyą adresu. Niezadługo' powrócili mie- 
szkalne domy i wszelką ruchomą majętność. O- szczanie podając do protokółu następującą j e d n o -
bywateli tych, którzy się ociągali z wyjazdem, m y ś l n ą  uchwałę:
wtrącono do więzienia; fortece zamknięto tak, że „Zważywszy, że obywatele miasta nie poczuwa
nawet mający interesa do komisyi, nie mogą do ją się, aby dali jakikolwiek powód do ohwinian 
niej zbliżyć się, równie jak  i do tego samego rządu, które według oświadczenia jenerała-guber-
Dłotowskiego. uatora krążyć mają po dziennikach zagranicznych,

W tćj chwili w fortecy naszćj skazany na roz- a których tu czytać wcale nie można, obywatele 
strzelanie ksiądz Rózgo ze Żmudzi. Dłotowski nie widzą przyczyny do wyrażenia nowych jakichś

o[o" ;“ 1 zapewnień uległości i wierności monarsze, poprze­
stając jedynie na złożeniu w protokóle magistra- 
tualnym odparcia przytoczonych obwiniań i za­
wiadomieniu o tem ustnem jenerała-gubernatora.1

Zgromadzony licznie na ulicy lud dowiedzia­
wszy się o postanowieniu nieposyłania adresu do 
Petersburga, żywymi okrzykami w y r a z i ł  s w ą  ra- 
d o ś ć  i z a d o w o le n ie .  H e ls in g fo r s  D a g b la d  wyraża
już pewną nadzieję, że za przykładem stolicy i 
tym razem, jak to zresztą zawsze bywało, pójdzie 
'"raj cały. Ze takie artykuły pomimo cenzury w

zamienił wyrok powieszenia na rozstrzelanie dla 
lr. Leona Platera.

U  i c d c ń  12 czerwca. O stanie akcyi dyplo 
raatcznćj w sprawie polskićj, pisze Gen. Corresp:
Wiedeńskie dzienniki powątpiewają w obec naj-
ś w i e ^ s z o g o  d o n i e s i e n i a  w  i W t f n t o r i a i  cl.ijylęfrncititjric

podanego o prawdziwości zapatrywania się, we­
dług którego nadeszła tu zwrotna odpowiedź ga 
binetów paryskiego i londyńskiego jest szczegóI •  V V  VJ  U o  I U %/ ■   — -■■■ '*»  -  7 — ««» i If 1/LU1UJ V W U U M l t »f

łowem ustylizowaniem znanych austryackich pro- organach stolicy finlandzkiej pojawiać się mogą, 
pozycyj. I owątpiewanie to wydaje się słusznem. pod wieloma względami jest znakiem charaktery 
Jeżeli rzeczywiście drugi punkt propozycyj tyczą stycznym.
cy się autonomii jakiejby dla Polakom życzyć n a -1 Helsingfors Dagblad domaga się w najśwież- 
leżało, sformułowano według Memorial diploma- 1 szym swym numerze osobnych bander handlowych 
łigue ze strony austryackićj w ten sposób, żeby dla okrętów finlandzkich; dziennik ten także mnie- 
Polsce dać coś takiego, coby równoważyło repre- ma, że na wypadek wojny jest obowiązkiem pań- 
zentacyi Galicyi w Radzie państwa, mocarstwa zaś stwa wynagradzać każdemu właścicielowi straty, 
zachodnie odsuwając analogią Polski z Galicyą, zadane okrętom przez nieprzyjaciela. Kwestya ta 

a . Królestwa stawiają żądanie, które, co do jest bardzo ważną dla Finlandyi, która stosunko- 
swćj istoty i praktycznego wykonania, skończyć wo daleko więcej‘ma na morzu okrętów, aniżeli 
by się mogło na przywróceniu konstytucyi z 1815: Rosya.
to przecież nie^ można powiedzieć, że w tym pun- Uzbrajania Finlandyi przybierają coraz szersze
kcie nie chodzi o nic innego jak  tylko o odcień rozmiary. Do Helsingfors przybyło 6 statków z ży
w stylizowaniu albo o czystą kwestyą interpreta- wnością dla wojska moskiewskiego; rozpisano li- 
cyi. Z taką konstytucyą żądanoby dla Polski u-jczne dostawy; wojska rosyjskiego przybyć ma do 
dzielnego rządu z osobnymi odpowiedzialnymi kraju znaczna liczba, gdy tymczasem nie ma mo­
dlą każdego wydziału ministrami, a nawet z oso- wy o wzmocnieniu pułków czysto-finlandzkich. 
bnyrn ministrem dla spraw zagranicznych, a wre­
szcie z narodowem wojskiem, a zatem niem ożna. _  . ,
zaprzeczyć, że Austrya mając potrzebny wzgląd K rO M K a m ieiSC O W a i ZaflTaM C ZIia.
na stanowisko własnych królestw i krajów, w
wniosku takićj doniosłości zaledwie poznać może l i r a k o w  13 czerwca. W przyszłym tygodniu
swoje propozycye, w wniosku, którego przyjęciu 0(Jbywać się będą w sali posiedzeń publicznych tutejszego 
pomiędzy propozycye mające stanowić podstawę c‘ 8̂ u karnego następujące rozprawy ostateczne: 
obrad nic nie stałoby na przeszkodzie. I w poniedziałek d. 15 czerwca: p. K ł o b u k o w s k i e

Korespondent wiedeński do Koln. Ztg  donosi U °  Antoniego, odpowiedzialnego redaktora Czasu i 
że czytał list znakomitego Anglika obracającego R o t h e r a  A ntoniego, zarządcę drukarni Czasu o o- 
się w wysokich kołach rządowych angielskich do braz? margrabiego Wielopolskiego; Płonki Stanisłswa 
pewnego tutejszego wysoko położonego finansistyP ci?żkie obrażenie ciała; Maja Tomasza o kradzież; 
i podaje z listu tego następujący ustęp: we wtorek ('- 16 czerwca: Pierzchałów Jana i Jó-

Wy Austryacy, pisze ów Anglik, nie unikniecie zefa> Petra8a Jacka, Fudalów Tomasza (ojca) i Toma 
wojny, zachodzi tylko pytanie w jakim  połączeniu sza (syna) 0 kradzież i udział w kradzieży; Zurkow- 
zechcecie ją  prowadzić. Jeśli dopuścicie, ażeby| neJ Maryi 0 morderstwo; Mlekodaja Jana, Luberdy
Francya i Anglia z sobą się połączyły, to, ponie­
waż te mocarstwa skończyć chcą na utworzeniu 
Polski od Rosyi odrębnćj, zmuszeni będziecie od 
stąpić Galicyą, a Ren będzie w wielkiem niebez- 
lieczeństwie. Jeżeli zaś Austrya zaraz stanie po 

stronie Anglii, a mocarstwa te z sobą połączone 
dopiero przystąpią do Francyi, ażeby ją  tem pe-

Andrzeja, Wojtyczki Macieja, W ó jc iak a  Jana i Wój­
ciaka Józefa o ciężkie obrażenie c ia ł a ;

we środę d. 17 czerwca: Likusa Wincentego o kra­
dzież; Rossy Franciszka o ciężkie obrażenie ciała; 
Wilusza Romualda i Górnisiewicza o naruszenie po­
rządku publicznego.

— Jutro w niedzielę o godzinie l le j  z rana od-
wniej trzymać w swćj mocy, wtedy tylko możecie będą się w kościele św. Marka sekundycye popiędzie- 
uratować Galicyą. Jeżeli zaraz teraz połączycie sięcioletniem kapłaństwie ks. Antoniego Kęckiego, by- 
się z Anglią i oszczędzicie jćj przez to osobnego I Rg0 kapelana wojsk polskich, później peniteneyaryu- 
przymierza z Francyą, to możecie teraz jeszcze I sza przy kościele N. P. Maryi, (a obecnie emeryta, 
dyktować swoje warunki. — Hr. Piotr Moszyński przesyła nam co następuje:

Vaterland utrzymuje, że pobyt księcia koburg- D. 10 czerwca hrabina Józefa Szembekowa z sio- 
skiego w Wiedniu, łączy się pod pewnymi wzglę- strą i ze mną wyjechała z Krakowa do Poręby dwo ■ 
darni z usiłowaniami angielskiemi pozyskania na ma “ieopakowanemi powozami; rzeczy podróżne wy- 
swą stronę Austryi. | słane zostały prostym wozem. Przejeżdżając w L i­

szkach mimo odwachu strzelców, zostaliśmy zatrzymani; 
J R  O V C l .  I żołnierz z bronią do powozu przystawiony; kazano

. nam wszystkim wysiąść, podoficor czy kapral wszedł
Berlińska National Ztg zawiera następujący list do powozu, wszystkie kąty przezierał, koszyk i kufe- 
bztokolmu o stosunkach w Finlandyi • reczek z przedmiotami toalety kazał żołnierzowi w
Najnowsze z Finlandyi wiadomości jawnie po- ręku ważyć dla ocenienia ich ciężaru i nareszcie po­

kazują, jak  już podkopanym jest tam rząd rosyj- zwolił nam wsiąść na powrót. Drugi powóz z pan- 
ski_ i czego spodziewać się można na wypadek nami służącemi był szczęśliwszym, bo nadszedł żoł- 
wojny. Wiadomości te są zupełnie pewne, gdyż nierz, zdaje się więcej ucywilizowany, pomówił coś 
wyjmuję najważniejsze z dzienników finlandzkich, ze starszym i poprzestano na przekonaniu się, że po- 
które pod okiem jenerała gubernatora i pod ro- wóz próżny, bez dawania rozkazu wyjścia samym 
syjską cenzurą wychodząc ani na chwilę myślić podróżnym. Gdy wóz z] rzeczami nie nadjechał, mu- 
nie pozwalają, żeby na niekorzyść carskiego rzą- sieliśmy jedynego służącego, który był przy nas z 
du mogły być sfałszowane. Jak już poprzód do- kluczami od kufrów zostawić. Ta ostrożność była 
nosiłem, organa rządu rosyjskiego nadaremne ro- zbyteczną; oprócz paki z 30 butelkami wody mine- 
fiły największe usiłowania, ażeby profesorów w ralnej, któraby mogła stać się celem rewizyi, jeżeli ta 

Helsingfors, Viborgu, Abo i Tammerfors skłonić jest nakazaną, reszta przedmiotów była tej natury, 
do przesłania adresu uległości Carowi, albo jak  I że powierzchowne obejrzenie wystarczyćby mogło; je-
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dnak kazano wszystkie kufry i zawiniątka złożyć z 
wozu, wszystkie kompartymenta z damskiemi rzeczami 
w kufrach zostały aż do dna zrewidowane; zgoła na 
żadnej granicy, nawet ościennych państw, nie odbywa 
się i  taką ścisłością rewizya, jak na nowo odkrytej 
granicy w Liszkach, między Krakowem i Porębą. Re­
wizya trwała więcej dwóch godzin, tak że ledwo rze­
czy koło wpół do 1 lej wieczorem na miejscu stanęły. 
Ten fakt podaję do wiadomości, tak dla przestrogi 
przejeżdżających, osobliwie którzyby rzeczy podróżne 
osobno wyprawiać chcieli, jak też dla władzy, żeby 
raczyła ocenić, w jaki sposób wykonywają się jej roz­
porządzenia: kiedy bowiem nie jesteśmy pod prawem 
wyjątkowem, tego, rodzaju obchodzenia się z podró­
żnymi pewno żaden urząd przepisać nie mógł; a na­
wet gdyby stan oblężenia istniał w naszym kraju, 
to przecież ocenienie potrzeby rewizyi podróżujących 
nie wypada oddawać pierwszemu lepszemu kapralowi, 
któryby poszukiwał karabinów między sukniami i koł­
nierzykami damskiemi, prochu w słoikach pomady, a 
domyślałby się w pudełkach na kapelusze, paixhanso- 
wycli moździerzy.

P. M oszyński.
Kraków 13 czerwca 1863.

— W skarbonce Towarzystwa Dobroczynności w 
dworcu kolei żelaznej w Krakowie w sali klasy pier­
wszej znaleziono w dniu 12 b. m. przy jej otwarciu 
przez delegowanego członka Towarzystwa, dukat au- 
stryacki zawinięty w papierku, na którym były napi­
sane ołówkiem te słowa: „Módlcie się o wyzwolenie 
Polskiej krainy od dziczy moskiewskiego napadu." 
Obecne temu otwarciu skarbony osoby odpisały to 
wezwanie.

— Dziś popołudniu aresztowano na Skałce na Ka­
zimierzu kilku młodych ludzi, którzy się tam ćwiczyli 
podobno w obrotach wojskowych. Obecny temu przy­
padkowo p. Bondy korespondent prażskiego dziennika 
„Hlas" został wzięty za ajenta rosyjskiego, i był nie­
winnie napastowany, tak iż musiał schronić się do 
koszar wojskowych.

— Czytamy w Gońcu:
Z luźnych doniesień, rozrzuconych po dziennikach, 

zestawiliśmy spis osób, uwięzionych obecnie w tutej 
szym sądzie karnym, jako podejrzanych i oskarżonych 
o pośredni lub bezpośredni udział w powstaniu naro- 
dowem. Nazwiska zestawiamy tu w porządku abe 
cadłowym: pp. Armatys, radny m. Lwowa; Alexan 
drowicz; Bałutowski, radny m. Lwowa; Seweryn hr. 
Borkowski; Władysław Bielewicz; Bernacki, kowal; 
Mieczysław Błotnicki; Zygmunt Bilski; Ludwik Ba- 
buszczak; Adolf Borkowski; Stanisław Binasiewicz; 
Józef Binasiewicz; Władysław Bartel; Józef Breda; 
Wincenty Benawski; Władysław Czajkowski; Józef 
Daczyóski; Jan Dzieduszycki; Władysław Drzewiecki; 
Zacharyasz Domiłański; Fryderyk Ficek; Józef Fuker; 
Antoni hr. Golejewski, poseł na sejm lwowski; Sta­
nisław i August Gryzieccy; Graf (z Alzaeyi); Godebski 
(z Belgii, już wolny); Grupski; Leonard Geisler; Wilhelm 
Gross; Roman Hubert; Dr Jasiński (z Tarnopola); 
Emil Uników; Karol Jastrzębski; Faustyn Kobylański; 
Antoni Krasiński; Jan Kuczkowski; Stanisław Kielar; 
Jan Kamieniarczyk; Teofil Krupski; Rudolf Koerber; 
Iwan Kuniec, włościanin; Stan. Koeller; Karol Kor­
czyński; Jędrzej Krzyżanowski; Aleksander Kowalew­
ski; Jan Lityński; Litwiński; Ludwik Lubiński; Me 
reszczakowski,.kamerdyner hr. Borkowskiego; Maciej 
Mroczek; Wiktor MUller; Jan Markowski; Musakow 
ski; Karol Oberkom; Ludwik Ostrowski; Ludwik Pi- 
wonka; Andrzej Polkowski; Ludwik Pogórski; Antoni 
Pomoc; Tomasz Piątkowski; Wiktor Pachowski; Adam 
Pasterski; Przydrzymirski; Antoni Prebendowski; Ka 
roi Rotter; Michał Rodakiewicz; Władysław Schnei­
der; Dr Semetkowski; Dr Świtlicki; Laurenty Skul 
ski; Konstanty Sieniski; Ferdynand Słomka; Józef 
Skrzętkowski; Karol Stupnicki; Sokołowski; Albin 
Słonecki; Jakób Tymczak; Wajda, radny m. Lwowa; 
Wincenty Wysoczański; Leopold Wiśniewski; Broni­
sław Waligórski; Jan Widacki; Marek Wysocki; Ale­
ksander Zwierzyński; Józef Zajączkowski; Adam Za- 
płachta; Piotr Zambasowicz (z Przemyśla); Jan Za 
leski; Wincenty Zdechlikiewicz; Stanisław Ziemiański. 
Po większej części są ci panowie oskarżeni jedynie 
o zamiar przyłączenia się do powstania, a są między 
nimi tacy, którzy już po dwa miesiące pod śledztwem 
zostają. Inni z wyżej wymienionych panów są oskar­
żeni o przygotowanie lub wysyłanie przyborów wojen­
nych, broni, siodeł, mundurów i td., niektórzy o wer­
bowanie ochotników. Prócz tego są uwięzieni, jako 
oskarżeni o udział w zbrodni stanu w porozumieniu 
z jenerałem Mierosławskim: pp. Michał Biaskowski; 
Jan Czarnecki; Czerwiński; Kazimierz Drzewiecki; 
Karol Grohmann; Zygmunt Grochowalski; Juliusz Nie 
dźwiecki; Stanisław Schmids; Juliusz Starkel; Karol 
Wodyński. Nadto są W więzieniach na cytadeli i u 
Brygidek trzymane osoby, które mają być internowa 
ne. Liczba i nazwiska tych osób obcych w naszym 
mieście, a przytrzymanych zwykle w dworcu kolei, 
nie są nam znane.

— Nieprzyjemne skutki moskiewskiej przyjaźni. 
Posener Ztg donosi, że stojący nad granicą oficero­
wie pruscy i moskiewscy zapragnęli poznać się na­
wzajem, aby tem silniej ścisnąć węzeł zawiązany przez 
konwencyą p. Bismarka. Moskale udali się ze Słu­
piec do Strzałkowa w Poznańskie do swych pruskich 
kolegów, ci znów na odwet do Słupiec w Polsce. Mo­
skale chcieli uczcić należycie swoich gości pruskich, 
więc między innemi rozkazał starszy oficer piewczy- 
kom sprodukować się śpiewami. Po kantacie zadowo 
lony pewien kapitan pruski obdarzył kozaka, dyre­
ktora tego moskiewskiego chóru, bitym talarem. Mo­
skal zaledwie schował do kieszeni talara, wyra­
zić chciał swą wdzięczność hojnemu Prusakowi i zwy­
czajem moskiewskim porwał Prusaka za kolana i pod­
rzucił nim do góry; zbiegli się żołnierze i dalejże

kontynuować tę owacyą, łapiąc i znów podrzucając hoj­
nego kapitana. Z dziesięć razy odbył tę powietrzną 
przejażdżkę przestraszony Niemiec. Tymczasem był 
pomiędzy oficerami moskiewskimi jeden młody figlarz, 
a pomiędzy pruskimi jeden tłusty kapitan z potężnym 
brzuchem. Figlarz Moskal dał rubla owemu kozakowi, 
co tak się sprawił z tamtym Prusakiem, niby to w 
imieniu owego tłustego kapitana, któremu za to na 
leży się ten sam wyraz wdzięczności. Otóż w oka 
mgnieniu tłusty kapitan był już na rękach i co chwila 
bądź się unosił w powietrzu, bądź spadał ku temu 
padołowi płaczu. A ile razy zbliżył się ku ziemi, 
słyszałeś jęki i stękanie, któreby najtwardsze kamienie 
były zmiękczyły, tylko nie wdzięcznego kozackiego 
serca. Nareszcie i biedny tłusty kapitan zziajany, strzę 
siony, ledwie żywy uczuł ziemię pod nogami, a roz­
myślając nad tem, co mu się stało, wpada na myśl, 
że to zapewnie w nadziei jakiejś nagrody wyprawili 
mu kozacy tę niespodziankę. Ażeby się więc nie o- 
kazać skąpym, dobywa talara i wtyka do ręki koza 
kowi przewodniczącemu w tej sprawie. Ale jeszcze 
nie ocknął się należycie, kiedy znów poczuł się na 
wysokościach. Za świeżego talara nowe wdzięczności 
i biedny tłusty Niemiec n o l e n s  v o l e n s  znów kil 
kanaście razy wznosił się nad zwyczajnych śmiertel­
ników i z wyższego stanowiska jęczał i stękał nad 
swym losem niespodziewanym.

— Jutro w niedzielę 14go czerwca: Ś. Bazylego 
wyzn., w poniedziałek 15go: Ś. Wita i Modesta mę­
czenników.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  12 czerwca. Wczoraj mało jeszcze 

zwieziono zboża z Królestwa na granicę. Pokup był 
w ogóle znacznie więcej ożywiony, a wszystkie zboża 
poszły w górę tak to co zwieziono, jak i to które za­
mówiono. Żyto płacono po 18, 18ł/2 do 19 złp , z 
zaręczeniem zaś wagi, aż do 20 złp. Pszenica średnia 
29, 30, przednia 31, 32 złp., ziarno wyborowe nie 
znalazło się na targu. Groch na wypas po 16, 17, 
a przedni kuchenny 18 złp. W ogóle jednak ruch 
zbożowy był bardzo szczupły, gdyż dowozy są słabe. 
W Krakowie dzisiaj targ bardzo ożywiony. Wszystko 
spiesznie rozkupiono i po cenach wyższych; szczegól­
nie wszystkie zboże przywiezione z Królestwa, oclono 
zaraz i wysłano do Morawy i Węgier, tak iż wywóz 
do Prus prawie całkowicie ustał. Nieurodzaj bowiem 
skutkiem posuszy w Węgrzech zapowiada, że handel 
zbożowy tam zwróci swoje wysyłki. Żyto do Morawy 
i Szląska austryackiego, a nawet do Wiednia wysyłano 
ztąd, płacąc za wielkie partye po złr. 5‘80, 6 , za 162 
funt., a w drobnych ilościach na miejscową potrzebę 
po 20 i 30 centów wyżej. Brak był wyboru w psze­
nicy, a mianowicie brak piękniejszego ziarna; średnie 
ziarno polskie płacono po złr. 9 ’30, 9'40 do 9-50 za 
172 funtów; nieco piękniejsze złr. 9-75. Galicyjską 
żółtą pszenicę płacono wiele drożej niż w przeszłym 
tygodniu; i tak średnie ziarno po 8-25 do 8-50, prze­
dnie co 9 złr. na wagę 172 funt. Jęczmień poszuki­
wany tak w miejscu jak i na wysyłkę i płacony wyżej. 
W ogóle średnie ziarno po złr. 4-20 do 4\30 na wagę 
142 funtów. Przednie ziarno w małych ilościach od­
chodziło po 4-50 za dwie miary. Groch także pokupny, 
a to wypasowy po 5 do 5'25, piękny kuchenny po 
6 do 6-25. W ogóle handel zbożowy wielce ożywiony, 
a wszystkie zapasy dziś wyczerpano.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 czerwca. Monitor donosi: Cesarz 
austryacki i Król pruski powinszowali Cesarzowi 
wzięcia Puebli. List siedmiu biskupów o wybo­
rach, przekazany został Kadzie stanu.

T u r y n  11 czerwca w nocy. Dzienniki donoszą, 
że układy względem traktatu handlowego między 
Anglią i Włochami ukończone. Dzisiaj miał być 
traktat podpisany.

L o n d y n  10 czerwca. Morning Post pisze: In- 
teresa Europy będą zapewne wplątane w rezulta- 
ta zajść w Polsce. Choćby nawet traktaty nie o- 
bowiązywały Anglii do wzięcia stanowczo udziału 
wtej sprawie, inne interesa zmuszą ją  do tego. Rząd 
obowiązany jest wyczerpać środki dyplomatyczne, 
zamim użyje nadzwyczajnych kroków. Wtedy na 
wet, gdy środki dyplomatyczne będą wyczerpane, 
kwestya ta nastręczy liczne trudności i przedsta­
wi się w innej postaci.

L o n d y n  10 czerwca. Morning Post rozbierając 
rozprawy parlamentu o Polsce, przyznaje, że się 
wzmogły sympatye angielskie dla tego kraju i po­
trzeba interwencyi. Morning Post broni postępowa 
nia rządu; wyznaje, że dyplomacya nie wystarczy 
w tej sprawie. Lord Russell wyraził toż samo zda­
nie, mówiąc o trudnościach zawieszenia broni i 
niepodobieństwie osiągnięcia rezultatu z propozy- 
cyami austryackiemi. Traktaty wiedeńskie porę­
czają Królestwu Polskiemu odrębny byt. Morning 
Post spodziewa się, że Austrya liberalna zrozu­
mie prawdziwe interesa swoje na przyszłość.

L o n d y n  12 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej Earl Russell odpowiedział 
na zapytanie lorda Carnarvona, że mu nic dalsze­

go nie wiadomo o konwencyi rosyjsko-pruskiej. 
P. Bismark zaprzecza, aby Rosyanom wolno było 
operować w Prusiech, ale lord Russell mniema, 
że Prusy bez jawnego wprost naruszenia neutral­
ności dopomagają Rosyi, ile tylko mogą. Carnar­
von i Brougham potępiają stanowczo konwencyę.

B u k a r e s z t  11 czerwca. Monitor tutejszy mó­
wi, że książę Kuza sam się zamianował naczel­
nym wodzem wojsk multańsko - wołoskich. Mini­
ster oświecenia Tell otrzymał żądane uwolnienie 
Zastępować go będzie tymczasowo Odobe3ko.

Dzisiejsze wiadomości z teatru wojny donos zą 
także o ś w i e ż ć j  a p o m y ś l n ć j  p o t y c z c e  na 
bliższym nas polu wałku stoczonej lOgo t. m. przez 
pułkownika Czachowskiego z dwoma rotami pie­
choty moskiewskićj pod wsią Bliżniny, na północ 
Kielc ku Końskim. Bliższych szczegółów nie ma, 
prócz tych, iż Czachowski wprowadził dwie roty 
moskiewskie w zasadzkę, zniósł takowe, a do 
Kielc przywieziono przeszło stu ranionych żołnie­
rzy moskiewskich. Wieść o krwawej utarczce mię­
dzy oddziałem Bończy a dragonami moskiew- 
skiemi w okolicy Jędrzejowa, w którćj Bończa 
miał stracić część swego oddziału, jest zupełnie 
z m y ś l o n ą ;  starcia nawet żadnego w owćj oko­
licy nie było, i do tej chwili nje mamy żadnego 
doniesienia o jakiejkolwiek potyczce Moskali z 
hufcem Bończy lub z jakimkolwiek innym ze 
znajdujących się w Krakowskiem. O wspomnia 
nej przez nas wczoraj zwycięskiej a znaczniejszej 
potyczce pod Nagoszewem w Ostrołęckim powie­
cie podaje wyźćj szczegółowy raport korespondent 
nasz z Warszawy. W Lubelskim stoczył pułko­
wnik Lelewel kilka pomyślnych utarczek i po 
sunął się aż za Lubartów, o którym to śmiałym 
ruchu sami z początku wątpiliśmy. O kilku no 
wych potyczkach na Litwie donosi nam korespon­
dent z Kowna, w liście powyżćj zamieszczonym, 
a doniesień tych powtarzać tu nie będziemy; wspo 
mnimy tylko, iż mimo wytężenia teroryzmu mo­
skiewskiego, a może właśnie i z tego powodu, 
powstanie na Litwie pomyślnie się rozwija, tak, 
iż siły rosyjskie zajęte przedewszystkiem utrzy 
maniem związków na kolei warszawsko-peters- 
burgskiej, któreto zadanie ma sobie na jednćj części 
kolei powierzone jen. Toll, a na drugićj jenerał 
adjutant Szuwałow — nie mogą zadania tego wy­
konać i związek na tejże kolei znów jest w kil­
ku miejscach przerwany.

Okrucieństwo, dzikość i nikczemność postępo­
wania władz rosyjskich na Litwie, a w ogóle we 
wszystkich prowincyach dawniej Zabranych, do 
sięga prawie ostatniego kresu. Korespondenci nasi 
z Wilna, Kowna, Dynaburga, z Podola i Woły­
nia dodają w świeżych listach, które otrzymaliś­
my, kilka nowych rysów do strasznego obrazu 
działań tych władz, na którego widok najzimniej­
s z y  c z ło w ie k  z a d r ż e ć  m u si z e  z g r o z y  i o b u rzen ia . 
Srogi Murawiew w Wilnie, Dłotowski w Dyna- 
burgu, Anienków w Kijowie posuwają teroryzm do 
najwyższego stopnia, nie wahając się użyć naj­
dzikszych środków, aby wytępić całą oświeconą 
ludność polską i katolicką w tych prowincyach. 
Na szubienicach i pod kulą żołnierzy padają co 
dziennie na rynkach miast męczennicy niepodle 
głości narodowej, a propagandę rzezi prowadzą 
jawnie władze rosyjskie i popi syzmatyccy, zachę­
cając do niej lud wiejski obietnicami rabunku i 
zaboru gruntów. Korespondenci przedstawiają zgo­
dnie jen. Dłotowskiego jako istotnego naczelnika 
komunistów. Murawiew rozkazuje rodzinom wła­
ścicieli ziemskich opuścić miasta w chwili gdy 
ajenci moskiewscy podburzają zepsutą część ludu 
wiejskiego do wycięcia ich za przybyciem na wsie. 
Nieznająca Moskwy część publiczności europejskiej 
z niedowierzaniem przyjmie znów te wiadomości, 
organa zaś moskiewskie w Petersburgu i za gra­
nicą zaprzeczą bezwstydnie temu okrutnemu a 
nikczemnemu zarazem postępowaniu władz rosyj • 
skich, dążącemu do wytępienia nie tylko polsko­
ści ale i katolicyzmu vv prowincyach dawniej Za­
branych, tak jak  niewachały się zaprzeczyć owej 
odezwie p. n. „Tajemna wola carska" której ty­
siące egzemplarzy rozrzucają jeszcze ajenci mo­
skiewscy, a w której to odezwy autentyczność 
wiele nawet bezstronnych, a Moskwy nieznających 
dzienników uwierzyć nie chciało. Cóż to szkodzi 
tym organom rosyjskim, że na ich bezczelne za­
przeczenie jawnym faktom zadrżą z oburzenia 
tysiące widzów codziennych tćj propagandy rzezi.

W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy 
wiadomość o nowym a pomyślnym lecz krwawym 
boju w Kaliskiem 1 0 1. m. pod I g n a c e w e m .  Od­
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dział moskiewski z sześciu rot piechoty złożony, 
został zupełnie rozbity. Korespondent z Kalisza 
do BreslauerZtg w liście z l ig o  t. m. donosi także 

tćj potyczce, twierdząc, że Polacy stanowcze 
odnieśli zwycięztwo, Moskale stracili przeszło stu 
zabitych i ranionych, strata zaś ze strony polskiej 
stosunkowo o wiele mniejsza.

Wiedzą już czytelnicy z depesz o zaborze w 
Warszawie wielkiej sumy z kasy skarbu rosyj­
skiego. Zabór ten albowien był nie z kasy Banku, 
jak  to m y l n i e  rozgłosiły telegramy urzędowe 
z Warszawy, ale z g ł ó w n e j  k a s y  s k a r b u  
Przyznaje to sam urzędowy Dziennik Powszechny 
z 11 t. m. pisząc jak  następuje:

„W dniu onegdajszym wykrytą została w ka- 
„si e g ł ó w n e j  K r ó l e s t w a ,  kradzież znacznych 
„funduszów, największej części w listach zasta­
w nych . Posiadane szczegółowe specyfikacye tych- 
„że, dozwoliły przedsięwziąć stosowne środki, dla 
„ubezpieczenia się względem listów zastawnych, 
„co zapewne o wiele zmiejszy stratę. Zarządzone 
„śledztwo prowadzi się. Wykaz listów zastawnych 
„skradzonych ogłoszony będzie niezwłocznie."

Jaką sumę z tej kasy wzięto ? jest dotąd wąt 
pliwość: gdy bowiem telegramy rosyjskie prze­
słane z Warszawy ogłosiły, iż wzięto 3,500,000 
rubli, z których 3,200,000 rsr. w listach zasta 
wnych; listy prywatne z Warszawy twierdzą, iż 
zabrano 5 milionów rsr. W jakim  celu telegramy 
rządowe rosyjskie zrobiły tę pomyłkę, iż z kasy 
banku zabrano ową sumę, i nie doniosły, że za 
bór ten uczyniono z rządowej kasy skarbu? — 
trudno dziś zbadać; przypomnimy tu jednak, 
rząd rosyjski chciał poprzednio zaciągnąć niby 
pożyczkę od Towarzystwa kredytowego ziemskie 
go, którego oszczędności do 20 milionów złp. wy 
noszące są w Danku złożone, i że Towarzystwo 
kredytowe żądanie owej niby pożyczki odrzuciło 
nie widząc dla niej żadnego bezpieczeństwa.

Wczoraj w piątek miały odejść gońcami z Wiednia 
do Paryża i Londynu propozycye w sprawie polskiej 
które osnute na sześciu punktach austryackich 
przesłane były gabinetowi wiedeńskiemu do przy 
jęcia. Redakcya tych punktów, lubo wypuściła to 
wszystko, coby gabinetowi wiedeńskiemu mogło 
nieodpowiadać, nie była uznaną podobno w Wie 
dniu jako zupełnie zadawalniająca, przeto poczy 
niono do niej jakieś poprawki i przesłano takowe 
wczoraj. Czy znów w Paryżu i Londynie obostrzą 
nawzajem żądania przez Austryę osłabione, i czy 
tym sposobem przyjdzie kiedyś do zupełnego po 
rozumienia się trzech rządów, to chyba w Peters 
burgu o tem wiadomo. Tymczasem opinia publi 
czna w Londynie coraz natarczywiej występuje za 
Polską. Organ Palmerstona Morning Post i Rus­
sella Daily News radzą stanowcze kroki przedsię- 
wziąść, a dzienniki wiedeńskie przytaczają dziś 
z Gazety kolońsktej różne spostrzeżenia dowodzące, 
że wojna nastąpi, że Austrya się z niej nie wy­
w in ie , i ż e  p r z y s tą p ie n ie  A u a t r y i  d o  d z ia ła n ia  z  Z a ­
chodem może zabezpieczyć posiadłości austryackie. 
To jest powodem, że w Wiedniu nie dowierzają 
Napoleonowi i z samą tylko Francyą nie chcą się 
wdawać. Lord Russell nie chce jeszcze myśleć o 
interwencyi zbrojnej, a mówi o zawieszeniu broni 
a przecież jedno bez drugiego nie dałoby się u- 
skutecznić.

Półurzędowe dzienniki francuskie bardzo są 
dziś gorące w sprawie polskiej, żeby nie powie 
dzieć wojenne, nastroiły się one na ton Morning 
Posta. Patrie w artykule p. Dreolle bardzo zna 
komicie napisanym, wykazuje niekonsekwentność 
mowy hr. Russella, a kończy mówiąc: „że wy­
padki krymskie i włoskie były tylko wstępem do 
tych które ujrzy Europa pod murami Warszawy. 
Nad Wisłą poruszone są interesa cywilizacyi." — 
Constitutional jeszcze bardziej jest kategoryczny, 
utrzymuje on bowiem, iż odpowiedź gabinetu wie 
deńskiego z niecierpliwością jest oczekiw aną: je 
żeli będzie zadawalniającą, trzy mocarstwa po 
śpieszą z wspólnem w Petersburgu działaniem, 
lecz w razie przeciwnym każde z nich będzie 
miało wolny wybór drogi którą uzna za najstóso- 
wniejszą, nigdy zaś sprawa polska opuszczona 
nie będzie. Następnie półurzędowy dziennik fran­
cuski potępia także słowa hr. Russella, w których 
ten odepchnął ewentualność zbrojnego wystąpie­
nia Anglii i oskarża go o brak zręczności dyplo­
matycznej, utrzymując, iż stawiając w ten sposób 
kwestyę, nigdy nie dojdzie się do załatwienia jej. 
Taka postawa prasy francuskiej godną jest dzien­
nikarstwa reprezentującego opinię wielkiego naro­
du i myśl silnego rządu, o ma ono nie małe w 
dzisiejszych okolicznościach znaczenie. Spodzie­
wać się zaś należy, że dzienniki które mieścić w
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sobie będą wiadomość o wzięciu Puebli, jeszcze bar­
dziej stanowczo wyrażać się muszą w sprawie pol­
skiej. Co się zaś tyczy przebiegu negocyacyj, utrzy­
mują, iż odpowiedź austryacka nadeszła telegrafem 
do ambasady austryackiej w Paryżu lOgo t.m. J e ­
dni twierdzą, iż hr. Rechberg poprawiwszy zno­
wu nieco program p. Drouyn de Lhuyg, oświad­
czył, iż wypowiada ostatnie słowo Austryi; dru­
dzy zaś mniemają, iż gabinet wiedeński przystą­
pił bezwarunkowo do żądań mocarstw zachodnich 
i zdecydował się nareszcie stanowcze zająć w kwe- 
styi stanowisko. Wszystko to oparte tylko na po­
głoskach. Usposobienie jednak  w Paryżu jest od 
kilku dni wojenne. — Dnia l ig o  t. m. miała się 
zebrać w Fontainebleau rada ministrów, w którćj 
kwestya polska miała być gruntownie dyskutowa­
ną.—Margrabia Noailles, znany autor Zbioru doku­
mentów dyplomatycznych o Polsce, wydał dzieło 
pod tytułem: Polska i j e j  granice, o którćm po­
chlebnie wspominają dzienniki.

Arcybiskup z Tours powołany został przed Radę 
Stanu za odpowiedź, którą wystosował do ministra 
Rouland, a o której wspominaliśmy. Zdaje się 
niewątpliwem', iż zmiana ministeryum odłożona 
na później. La Patrie podaje szczegóły ciekawej 
rozmowy p. Pepoli posła króla Włoskiego z księ­
ciem Goczakowem. Hr. Pepołi oświadczył Wice­
kanclerzowi, iż Włochy nie mogą pozostać oboję­
tne, skoro opinia publiczna Europy oświadcza się 
za narodowością polską i zmusza do uznania za­
sady narodowości te narody , które z nią wal­
czyły i walczą jeszcze we Włoszech. Na to ks. 
Gorczakow żywo odpowiedział, iż ani Francya ani 
Anglia ani Austrya nie wyszły w kwestyi polskiej 
ze stanowiskanarodowości, lecz hr. Pepoli odrzekł 
bardzo silnie, iż ta zasada uznaną jes t nietylko 
przez opinię publiczną we W łoszech, ale także 
w całej Europie. Hr. Pepoli opuścił Petersburg i 
przybył już do Turynu.

Krążą też wieści o zmianie bliskiej ministeryum 
włoskiego, a mianowicie o wejściu na powrót 
Ricasolego do gabinetu, skoro tylko odzyska zu­
pełne zdrowie, które się znacznie polepszyło. 
Margr. Pepoli, który posłował w Petersburgu, nie 
wróci już na tę swoją posadę, lubo przyjechał do 
Włoch jakoby w familijnym interesie.

W Belgii odbyły się 9go wybory połowy człon­
ków obu Izb Ciała prawodawczego. Rząd poniósł 
porażkę, i zdaje się, źe przyjdzie do władzy 
stronnictwo katolicko-liberalne. Ministerium tera­
źniejsze ma się usunąć.

Pocztą Lloyda przybyły do Tryestu wiadomo­
ści z Aten i Konstantynopola z d. 6go b. m. tu­
dzież z Smyrny z d. 5go b. m. Rząd grecki na­
znaczył trzechdniowe uroczystości z powodu przy­
jęcia korony przez księcia Wilhelma Jerzego. No­
wy król ma przybyć do Aten w lipcu. Jończycy 
stawiają podobno warunki swego przyłączenia się 
do Grecyi, a mianowicie, aby im pozostawiono 
dotychczasowe ustawy podatkowe i wyborcze. 
W Nauplii stłumiono niespokojności; w Elis 
gwardya narodowa wystąpiła przeciwko przeci­
wnikom króla Jerzego.

W Carogrodzie otrzymano odpowiedź francuską 
na notę Porty względem przekopu suezkiego; za­
przecza ona, aby przekop narażał interesa Porty. 
Wielu polaków z Turcyi pospieszyło do powsta­
nia, a inni za nimi dążą. Do Smyrny przybył 
Marcin Krzeczkowski (którego listy Gazety Try- 
estskiej zowią ni mniej ni więcej, jak  członkiem 
komitetu rewolucyjnego warszawskiego, co ma 
znaczyć rządu narodowego) i powiózł polaków na 
parowcu francuskim do Stambułu, a stamtąd Du­
najem mieli się oni dostać do Polski.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.”
W i e d e ń  18 czerwea. General Correspondenz 

mówi: Wczoraj odeszły stąd oświadczenia au­
stryackie z odpowiedzią na uwagi gabinetów za­
chodnich nad propozycyami austryackiemi.

T u r y n  13 czerwca. Wczoraj w Izbie deputo­
wanych Macchi postawił interpelacyę, w której 
zażądał poznać zamiary rządu włoskiego w obec 
kwestyi polskiej. Odpowiedź ministerstwa miała 
nastąpić nazajutrz (odpowiedzi tej nie telegrafo­
wano nam jeszcze. Red. Cz.).

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA  

A n to n i K I  oh u kun: sk i.

1;daj; plac;

Pożyczka nar- b. kup. 
A»»\ kol. gal. b. kap.

81 20
193 50

80 45 
190 50

Warszawa 10 czer. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast.IHok. r 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żeL

warsz.-bydgo. „

84 72 

15 3

75 — 

86 —

84 22
-  77? 
15 1
— 28

74 —

85 75

Wroclaw 12 czer. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4*/4

n v » 3!*/,
Obligi kolei krak.-szl

90)

92!
93t=5

Paryż 11 czer. 
Renta 3% ............... 69 35

Londyn U czer. 
Konsole.................. 92

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu ^  <j0 Wrocła­
wia 8 rano >= do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór= do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­
dniem; 2.15 po południu, 

z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem- 2 26 po 
południu; 7.56 wieczór, 

ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór= z Wro- 

ctawia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór= z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Przyjechali od 12 do 13 Czerwca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Hr. Czacka Marya właś. dóbr z 

guwernantką z Wołynia. Hr. Karnicki Feliks właś. dóbr 
Zi 1 ?iicy'- Hr. Lubieniecki Zdzisław, Cieszkow­
ski Wacław, Hr. Wodzieki Władysław oby w. z Królestwa, 
hr. Potocka leresa ob. z Chrząstowa. Hordyński Stanisław 
oby w. z Sądowy Wiśni. Hr. Komorowski Antoni oby w. 
z zona Ludwiką z Bujakowa. F. Schemer kupiec z Gra­
nicy. M. Strassman piwowar z m. Ostrawy. Bruk Leopold 
handlarz zboża z Przyrowa. Rusiecki Aleksander Inżynier 
z Warszawy.

Wyjechali: Książe Czetwetyński Władysław do Galicyi. 
Hr. Komorowski Antoni ua pryw. mieszkanie. Haudtmann 
Altred c. k. porucznik do Chrzanowa. Heydel Marya ob. 
do Opulsk. Mars Jozef właś. dóbr do Limanowy. Stani- 
kowski Tytus właś. dóbr do Stopnicy szlacheckie;. Tur- 
nau Henryk właś. dóbr do Dobczyc. Hr. Miączyński Wła­
dysław obyw. do Wiednia’ Staniszewska Marya wł. dóbr 
do Galicyi. Hr. Worcell Stanisław z familią do Wiednia.

HOTEL SASKI. Roman hr. Potworowski właś. dóbr 
z Prus. Ksiądz Ludwik Ruczka proboszcz z Kolbuszowy. 
Edmand Draudz kom. handlowy z Wiednia. Romuald Ma­
lewski właś. dóbr z Bessarabii.

Wyjechali: Józef Edłer Losert do Wadowic. Don Este­
ban Roman Santoni, Al. Bartsch, Zyg. Rozezweig, Lubraó- 
ski K., Wilchelm Tallham, Runge Ferdynand.



4 CZAS z Niedzieli 14 Czerwca 1863

RADA OGÓLNA
T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I

W lillAHOniK. [Nr. 195

, Postanow iw szy rocznicę czterdziesto - siódmą, 
założenia Towarzystwa Dobroczynności w Kra­
kow ie, obchodzić uroczystem Nabożeństwem w ko­
ściele św. Piotra w  d n i u  2 1  C a e r w c a  r . b . 
to jest w Niedzielę o godzinie wpół do jedyna- 
stej rano. — Rada Ogólna, przy zawiadomieniu 
o tem wszystkich członków swoich, zaprasza P u­
bliczność Krakowską, ażeby na obrzędzie tym re­
ligijnym  licznie uczestniczyć raczyła.

Kraków dnia 7 Czerwca 1863.
P r e z e s :  Mi. M I o s s o u - s k i .

(2 6 3 1 -2 -3 )  S e k r e t a r z :  Głębocki,

W  KSIĘGARNIACH 
0 ,  fC. F r ie t l le in a  i  F r a n c i s z k a

G r z y b o w s k ie g o  w K ra k o w ie ,  
jakoteż i po wszystkich innych księgarniach 

tak krajowych jako i zagranicznych, 
jest do nabycia:

„Przewodnik dla nieświadomych 
wdziedzinie objawów duchowych,"

przez (2585-3)
A . K a r d e c ' a ,

Cena egzemplarza zip. 2 czyli cent. 50 w. a,

Dla łatwiejszego obeznania się z myślą au­
tora, dodąje się do każdego egzemplarza po­

wyższego dzieła bezpłatnie, dziełko
pod tytułem :

d u c h o w n i c t w o ,
czyli wykład treściwy

N au k i o D u ch ach .

DRUKARNIA i LITOGRAFIA
Jana babińskiego

W  W ADOW ICACH,
zaleca swoje wyroby po cenach niżąj poda­
nych i prosi o liczne nadesłania poleceń, któ- 
nąjstaranniąj wykonane i przez pocztę odsta- 

wionemi będą: z}r.
100 Biletów wizytowych na papierze 

glancowym po obu stronach, od
złr. 1’40 d o .........................- . . 1 80

100 Biletów wizytowych na papierze 
glancowym (w marmurowych kolo­
rach) złr. 1-80 do.............................2 —

100 Biletów na pap. bristołowym . . 2 50 
100 Biletów na pap. glancowy m z an­

gielskim drukiem...............................1 —
100 Biletów na papierze bristołowym

w kolorach . . . . . . . . .  2 20
100 Listów 8vo z wybiciem liter lub też

całych nazwisk od 80 cent. do . . 1 20 
100 Listóic 8vo na papierze angielskim

gruby i gładki . . • . . . 1 30
100 Listów w 4to formacie od 1-20 do 1 80 
Ryza zawierająca 480 listów 8vo . 3 do 5 — 

dto dto dto dto 4to . 4 do G —

_  _ "Taż sama Drukarnia i Litografia przyj- 
muje dzieła, ryciny, tak na własny nakład, 
jzkoteż i wydawcy pod n a jkorzystniejszemi 
warunkami. (2572-1 -20)

LEON FEINT0CH
w

poleca swój

SkJad komisowy
KAPELUSZY

słomkowych,
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h

po cenach fabrycznych.
(3431-10)

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umięjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
leka ze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st) Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
can żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (2439-9 12)

Dostać można w a p t e k a c h :  p. Molędziń- 
skiego „pod Barankiem" i p. B. Miczyńskiego 
przy ulicy Floryańskiej w KRAKOWIE, — 
w Składzie materiałów aptecznych p. Ga l i e  
w WARSZAWIE i T o m a n k a we LWOWIE.

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2 złr. w. a.

Plombowanie zębów złotem
z za ręczen iem .

Jako pocieszający rezultat moich najno­
wszych podróży, które odbyłem w intere­
sie sztuki leczenia zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, ie  uskuteczniam teraz 
plombowanie dziurawych zębów, złotem  
podług najnowszej amerykańskiej metody, 
z zupełnem zaręczeniem za trwałość 
i doskonałość plombowania.

Również wyrabiam tak często w publi­
cznych pismach zachwalane sztuczne zęby, 
tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo­
sób znowu dalej wydoskonalony, na kau­
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lub platynie. (2 5 U -2 -6 )

J ó z e f  Z y g m u n t  U j/te ly ,  
Ulica W iślna w Krakowie.

O ziękując niniejszem szanownej Publiczności 
za" łaskawe uwzględnienie mojego Zakładn 

do p r z y j m o w a n i a  su  U l e n  i i n a t e r y j  d o  
r a r b o H u n i a .  donoszę, źe natłok komisów tego 
rodzaju nie dozwolił mi' z początku co do czasu 
dotrzymać słowa, gdyż wiele dam musiały i mu­
szą jeszcze na odbiór swoich łaskawie mi powie­
rzonych rzeczy, czekać nad termin obiecany.

Zakontraktowałem przeto jeszcze dwóch farbia­
rzy którym razem z dawniejszym prześlę suknie 
do farbowania przeznaczone i takim sposobem  
łatwićj w słowie danem stawić się m ogę, ponieważ 
robota więcej podzieloną zostanie.

Proszę zatem o dalsze zachowanie mi swoich 
łaskawych względów, a zobowięzuję się wszelkie 
polecenia wykonywać z największą akuratnością.

Donoszę zarazem, że otrzymałem w komis z do­
mu hnrtownego w Kolonii nad Renem
N a po je  francuskie: Cognac stary, Li­
queur superieur Caffś, Chartereuse Au- 

bry, Absynth szw ajcarski,
i polecam się jak dotąd do ułatwienia wszelkich  

komisów, 'przesyłek itp.,
H e n r y k  K a r o ,  ulica Grodzka N. 105.

(2506-2  3 )

Od 6  C i e r w c a  rb. odbywa się w Za­
rzeczu i Folwarkach przyległych

zbiór siana i koniczyny za pomo­
cą maszyn do koszenia, i grabi 

wyrobionych w mojej fabryce, 
o czem P. T. interesowanych i chcących te 

czynności widzieć, zawiadamiam.
Tj . S z n a n f e r t ,  

fabrykant maszyn roln. w Zarzeczu koło 
(2 6 0 1 -1 -4 ) Przeworska.

W  domu pod L. 165 G. II., gdzie archi­
wum Map kadastralnych, jest F o r t e ­

p i a n  z fabryki Rosenbergera do s p r z e ­
d a n i a .  Bliższa wiadomość na miejscu. 

(2 6 0 2 -1 -6 )

Górno- Szlązka

BIEL CYNKOWA
z fabryki  w  Rożdzynie (Rosdzin).

C. T\ Lohbecke i JSp,9
można sprowadzić w Państwie Austrya- 

ckiem przez pos'rednietwo

BRACI GUTMANN
w W I E D N I U ,  (Stadt, Lugeck Nr. 3).

(2576-1-6)

Ś w ieżych
Wód mineralnych
dostać można pakami, jak tćż w po­
jedynczych flaszkach po najtańszych 

cenach w Składzie
W .  C r O l d w a s s e r a

n a  S t r a d o m i u ,  pod N. 8 , w  
dom u p. C yprfisa, 

do którego I W  av K a ż d y m  t y ­
g o d n i u  ś w i e ż e  t r a n s p o r -  
t a  n a d  c h o d z ą ,  ‘•ma C*51®-4 6)

H otel Rzym ski,
(H o tel de R om e), 

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,"
połączony i  nowo urządtoną R eitanraoyą, w którćj 
dostać można dobrego W ina, Piwa bawarskiego 1 do­
brze przyrządzonych potraw, poleoa

12475- 5 -) JE* A s te l .
JJTB, Pokoje po cenie od 10 do 15 srebrnych 

crossy na dobę. ________ _______________

Dobra Jaszczurowa
położone w Obwodzie Tarnowskim, po­
wiecie Frysztackim o milę od Frysztaku, 
obejmujące 2 0 4  morgów gruntu ornego 
z łąkam i i 158 morgów lasu są z wol­
nej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można u 
współwłaściciela tych dóbr na miejscu i 
listownie pod adresą F .  JP . w Ja­
szczurowy przez Frysztak. (3583 -4)

Koszule płócienne dla wojskowych
Nr. 1 po złr. 1 — 40 sztuk złr. 38,

* lVa — 40 „ „ 55,
„ „ l a/4 — 40 „ „ G3,

w S k ł a d z i e  B i e l i z n y  JF. G u tn -  
p l o w i c z a  w K r a k o w i e ,  przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 85. (3568-3)

Najlepszy dziegieć z węgli ka­
miennych po 4 złr. cetnar.

Najlepszy gips do sztuka- 
tur alabastrowych po 2 złr. 

cetnar. 
N a jlep sze  sm arow id ło  

b e lg ijsk ie  do p ow ozów  po 
1 9  z łr . 5 0  cen t. cen tn ar.
Beczki do tego liczą się jak najtanićj

•s z y f e r

do pokrywania dachów, 
najpiękniejszy niebieski, pierwszej jakości po­
siadam we wszelkiej wielkości, nąjtaniej i po­

lecam do łaskawego zamówienia
A lfre d  R assl.

Opawa w austr. Szląsku.(2456-7-8)

O B E R Ż A
z Traktyernią, 5 Pokojami, Kuchnią, Piwnicą, 
3 Stajniami, Sienią zajezdną, z dodatkiem 0- 
gródka warzywnego, łąki i drzewa opałowego 

w Przeworsku,
naprzeciw Pałacu książęcego, jest od Igo Li­
pca rb. z wolnąj ręki na 3 lata do wydzier­
żawienia. — W iadomości bliższćj o warunkach 
kontraktu udzieli „ Administracya Dóbr Przewor­
skich. _____________________________ (2600-2-3)

We Ł A M ®

W
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DRUKARNIA „ C Z A S U
zaopatrzona w czcionki wszelkiej form y i wielkości, tak w polskie jak i niemieckie, 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbą Składaczy, podejmuje

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:

d z ie ła ,  ta fee lle , k s ię g i  k u p ie c k ie  i  g o sp o d a r c z e , a fisze
i o g ło sz e n ia  itp., i w "jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ć  b ę d z i e .

Z Zakładem tym połączoną jest:

LITOGRAFIA „ C Z A S U / 1
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i ry- 
sunkowemi: na czarno lub kolorowo sposobem ohromolitograficznym, tak

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to :

! y o t i 0 mwEi m m m 9
karty jeog-raficxne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytu ły , 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunko­
we, bilety wizytowe, programy, adresy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 

i złocone, papier listow y z widokami I cyframi, itp.

I S ^ G e n y  j a k  n a j u m i a r k o  w a ó s z e .

Również w yszły dotąd nakładem  tejże Litografii i są do nabycia po cenie:
Chromolitografie : Wizerunek N. P. Maryi patronki więźniów, z obrazu w kościele św. Jana 

w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1863, ułożony i ozdobiony w stylu 
architektonicznym kaplicy Zygmuntowskićj na Zamku w Krakowie, 1 złr. — Powinszowanie 
Imienin arkuszowe, 1 złr.

Portrety: Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 złr. — Księcia Leona Sapiehy, 2 złr. — 
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent.

Portrety giloszowane z m edalionów : Mickiewicz, Niemcewicz, Lelewel, Chopin, in 4to 
w okładce, razem 1 złr., pojedynczo po 30 cent. — Zygmunt Krasiński. 30 cent.

Album wystawy starożytności w K rakowie, sztuk pięć arkuszowych w pięknćj o- 
kładce, 4 złr.

W idoki miasta Wrakowa i jego  okolic: Kraków od mogiły Kościuszki 50 cent. — 
Zamek Krakowski od północy, 50 cent ; tenże od zachodu 50 cent. — Kościół katedralny na 
Zamku od strony plant, 50 cent.; tenże od dziedzińca, 50 cent. — Brama Floryańska od ze­
wnątrz, 50 c. — Ulica Floryańska, widok z bramy, 50 c. — Sukiennice i Ratusz w Rynku 
głównym, 50 c. — Ogród Strzelecki, 50 c. — Biblioteka Jagiellońska, 50 c. — Dziedziniec Bi­
blioteki Jag., 50 c. — Obserwatoryum astronomiczne, 50 c. — Rozwaliny Zamku Tenczyńskie- 
go, 50 c. — Widok Wieliczki pod Krakowem, 50 c. — Widok Krzeszowic pod Krakowem, 
50 c. — Kościół N. P. Maryi w Rynku, 50 c.; tenże od wschodu, 50 c. — Kościół św. Anny, 
50 c. — Kościół św. Stanisława na Skałce, 50 c. — Kościół N. P. Maryi na Piasku (Karme­
litów), 50 c. — Kościół św. Kazimierza (OO. Reformatów), 50 c. — Kościół na Gródku (PP. 
Dominikanek), 50 c. — Kościół św. Norberta na Zwierzyńcu, (Norbertanek), 50 c. — Kościół 
św. Łazarza na Wesołćj, 50 c. — Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu, 50 c. — Kościół św. 
Katarzyny, 50 c. —r Kościół św. Piotra, 50 c. — Kościół OO. Bernardynów 50 c. — Kościół
K a m e d u łó w  n a  B ie la n a c h , 5 0  c . —  S ta ry  R a tu sz  n a  K a zim ierzu  SO c.

w i d o k  K r a k o w a  x  X V I  w i e k u  z wykazem znaczniejszych budowli, 20 c.

^§F*Księgarnie i Sklepy rycin otrzymują stosowny rabat.'"^^
•Obstalunki z prowincyi uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od­
stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienia i przesyłki pieniężne czynione być mogą łą­

cznie z abonamentem na dziennik „ C z a s , ‘s lub pod adresem:

Drukarni i Litografii 99CZASJJ“ w SfraKowfe,
przy ulicy R ó ż a n ć j  pod L . 413. (2037-10)
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Ciągnienie dnia Igo  
Lipca 1 8 6 3  r.

c. k. austr.

Losów kredytowych.
Każdy los musi w czasie ciągnie­

nia wygrać.
Trafne tej pożyczki wynoszą: złr.

250.000, złr. 200,000, złr. 150,000, 
złr. 40,000, 30,000, 20,000, 15,000,
5.000.4.000.3.000, 2,500, 2,000,1,500 
złr. i t  d. i t. d.

Najmniejsza wygrana wynosi 
140 złr. a. w.

1 Los kosztuje tylko złr. 3 a. w.
5 Losów kosztują „ „ 14 „ „

I I  » n n » 3 0  „ „
Obstalunki z załączeniem odpowie­

dniej należytości uprasza się nadsełać 
jak  najspieszniej i tylko bez­
pośrednio pod adresem domu 
bankierskiego i handlowego

tS  S e h o t t e n f e l s
w Frankfurcie nad Menem. 

72560-3-8')

Guwernantka 35* „p;ś
ojczystego, języ k  niemiecki i francuzki, oraz 
muzykę na fortepianie gruntownie, życzy so­
bie stosownego umieszczenia. Bliższą wiado­
mość powziąść można w Administracyi „Cza­
su," pod cyfrą A. B. N. 2599, lub w domu 
p. Dumaire, ulica Szeroka N. 485, II, piętro.

(2599 3-3)

Dwie Kamienice do sprzedania.
l sza z ogródkiem przy ulicy Zydowskiój 
pod L. 2 5 2 . —  2 sa na Kazimierzu pod L 

3 2 9  obok gazu. (2596-2-3;
Chcący je  nabyć, zgłosi się pod N. 237 na uli 

cę Szczepańską od tyłu na i .  piętro w oficynie

Pigułki z "
p. CAUV1N,

ap tek a rza -ch em is ty , u czn ia  szk o ­
ły  w yższśj W  PA R Y ŻU ,

na płaca T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 1*.
PIGUŁKI tt  pomaęa- 

ją  traw ien iu  pokarm ów, 
ni) foniczne i k rew  c zy- 
szc zą ee .  Użycie ich ła ­
twe, a fikatocEność nie­
zawodna. Są jedynym 
środkiem prueoiw ■ n ie -  
stra w n o sc i, a ty m  hu­
m orom , ostrości k rw i  a 

najlepszem lekarstwem  na powrócenie do nor- 
maioego stano fonkoyj żywotnyoh.j Prcygo- 
towa&e w jłącE n ie  z roślinnych subztancyj, 
wzmacniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie 
otrudzająe żołądka i nie osłabiając żadnego 
z organów ciała.

Użycie ieh nie wymaga ani dyety, ani 0 -  
sobnego napoją; pod tym wzclpdom aa *nejounym a 1 m.J.Łaton.nloj-
ezych środków ozyuzozących dotąd znanych- 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a’ 
zwłaszcza ohronicznych, jak napalenie  W- 
se e k , zam ulen ie  żo łą d k a , astm a, mocny 
katar , l is za je , m igrena, hól g ło w y , sa k r o-  
fu ły ,  itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słow ach da się streścić: p rzy w ra c a ją  one 
i u trzym u ją  zd ro w ie .

Cena pudełka pojedynczego I złr. 35 o. 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent. 

n» przesyłkę 25 c. (2 4 4 3 -0 -)
f3®T“ Są do n a b y c ia  w Apteoe pana 

B runona  M iczyńskiego, przy ulicy KIo- 
ryańskiej w KRAKOWIE— w Składzie Ma- 
teryałów apteoznych p. G a l i e  w W ARSZA­
W IE, - u p .  Chrościckiego w WILNIE, — 
i u p. Tomanka we LWOWIE.

11 —s

w h a n d l u

W  H M S i W ,

Rynek główny „Szara Kamienica," 
można dostać wszelkich

Wód mineralnych,
których ciągle świeże transporta nadchodzą,

po najomiarhowanszych cenach.
SNW^Do tego Handlu potrzeba: (2622-1- 10)

P r a k ty k a n ta  zamiejscowego.

mmmmm

U W I A D O M I E N I E .
Z dniem 1 Października 1863, je s t  «lo w y d z ie r ż a w ie ­

n ia  na lat kilka

Drukarnia Zakładu Narodowego
Imienia Ossolińskich we Lwowie^

wraz z odpowiednim inwentarzem, prasą drukarską pospieszną i ręczną, odpowie­
dnią ilością czcionek i potrzebnemi dó tego lokalnościami w gmachu zakładowym.

Chcący wejs'c w ten interes, z którym połączona jest odpowiednia kaucya 
zechcą zgłosić się do „Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich,“  O SO frlŚcie  
(gdyż pisemne zgłoszenia się uwzględnionemi nie będą), d o  1 5  Ł tp C fl, tu ­
dzież o d  1 0 » °  d o  o s t a t n i e g o  S I c r p i i i a  1 8 6 3 .  (2633-1-3)

Z araza na bydło.
Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburgski, jako niezawodny środek zaradczy 

przeciw zarazie bydła utrzymują: (2367-14-)

gjdTw KRAKOW IE p. M.  JAWOKAICKrYH®
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . Kircbmayora, —  w W A R S Z A W I E  pan

Jakub Pick.
W B IA Ł E J pan Getwert — w B ILSKU pan S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W  BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J .  Margnlies. p. D uni­
kowski aptekarz. — B EŁZIE  p. Hrymak w BRODACH p. Kozicki. — w CZERNIOW CACH p. E. 
Schmirch. — w D ZIK O W IE p. S. Bodzióski. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LW O W IE 
pp. Konst. iBkierski, i Laneri apt. — w L E Ż A JSK I) p. J . Hirschfeld. — w LIM ANOW IE p. A. M ai­
ler. — w M A KOW IE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOW YM - 
TAUGU p .L . Kamieński.— w NOW .-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEW ORSKU p. S. Kel­
l e r . — w PRZEM YŚLU pp. Geidetschka i Syn, i gdw ard Machalski.— w R ZESZO W IE p. J .  Schaitter 
i Syn.— w R A D ZIEC H O W IE p. Jaśkiewioz aptekarz. — w ROZW ADO W IE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE n. Józef Kriegseisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan  Jaklicz. — w STANISŁAW O­
W IE p . R. Ś.-italski, dawnićj Tomanek, — w  TARNO W IE p. J .  Jahn, — w TARNOPOLU pp. A. 
Morawotz i C. Latnik. — w W ADOW ICACH p. A. Foltin, — w W IELICZCE p. B. W ontorek wdo­
wa. — w ZALESZCZYKACH t>. Józef Kodrebski i 8półka. _________________

Bresde. — Hdtel de France.
Cet hótel, tenu par un franęais, se range sous tous rapports en premiere 

ligne, nćanmoins on peut y vivre tres convenablemenl p o u r  un Thaler par jour 
comme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin cafć ou the, di­
ner table d’l.Ote et le logement.

Les lits sont grands et larges a la maniere franęaise, les chambres sont bien 
aśrćes, la cuisine est distinguee, on y  parle le polonais, de meme on y trouve 
le „Czas,“ ,,1’Independance beige," et autres journaux allemands et francais. 
Les prix en rapport de tout cela sont tres proporlionnes, on peut dire plus 
que modestes.
(2 5 5 3 -5 -3 3 ) L o u is  R u f a r r a .

n  r  D  I r  purgatives
R E R Ł E O W .  GUY0N

Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (2145-8 -12)

Znajdują się w Warszawie, w składzie 
m a te ry a łó w  aptecznych pana Galie; w Wil­
nie, u pana Ghrościckiego: w Krakowie, 
w aptece p. Brunona Miczyńskiego przy uli­
cy Floryańskićj.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie.

TEATR POLSKI
pod Dyrekcyą J u l i u s z a  P f e l f f r a ,

W  N iedzie lę  d. 14  C zerw ca 1863. 

Towarzystwo Artystów dramatycznych
pod zarządem;

K a r o l a  K r ó l ik o w s k ie g o ,
przedstaw i:

Obrazek z życia domowego, ze śpiewami w 1 
akcie, p. t.:

W P  Ó w  K A.
TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ.

Komedya w 1 akcie.

Wiesław czyli Wesele Krakowskie.
Sielanka K. Brodzińskiego w 1 akcie, przerobio­
na przez Krystyna lir. Ostrowskiego. Muzyka W 

SzlagOrąkiego, kapelmistrza teatru.

Nakładem i Czcionkami Drukarni n CZASU." Rządzca Drukarni, A n to n i R o łh e r ,


